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Meldunki D nowych osiągnięciach mas pracuj -~th Žyczenia 


dokerów i marynarzy 


Prezydent 
Wilhelm Pieck 


NAROD POLSKI 


w hołdzie Wielkiemu Sialinowi 


wśród dzieci 
przedszkola „Ursus* 


dia Ja Stali * 


WARSZAWA (PAP). Z okazji 71 
rocznicy urodzin Generalissimusa Sta 
lina uczestnicy sesji Komitetu Admi- 
nistracy jnego Międzynarodowego 
Zrzeszenia Zw. Zaw. Marynarzy i Do 


WARSZAWA (PAP) W 71 ROCZNICĘ kerów wysłali do Generalissimusa 
SA JÓZEFA STALINA POLSKI SWIAT PRACY LICZNYMI ZOBOWIĄ - Stalina serdeczną depeszę w której 
PRODUKCYJNYMI ZAMANIFESTOWAŁ WIERNOŚĆ - JEGO przesyłają mu gorące pozdrowienia i 

IDEOM ORAZ UCZUCIA DLA 1 


WIELKIEGO 
LA NARODU POLSKIEGO I WSZYSTKICH LUDÓW ŚWIATA. 


; życzenia jak największych sukcesów 


w pracy kę dobra w zy ludz- 

NOWE SUKCESY W ODBUDOWIE wielki przyjaciel i vi kości walczącej o pokój. 
WARSZAWY kn”. RSE n NA 

W zakładach drzewnych SPB na 

Pradze, na uroczystej akademii roz- 


Robotnicy i inteligencja pracująca Po konferencji. 


zameldowali w dniu 71 roaz- dano ie ącym robotmi- 
pra Sirpa sukcesach An koii, AEDU AF ryen mę brukselskiej 
ó majdują się: 5 i > 
Warszawy. Cz. Bajer i Ludwik Sokołowski. „HAGA (PAP). Korespondent dzien 
Na uroczyst zebraniu młodzie-| REKORD SZYBKOŚCI ZAŁA- nika katolickiego „De Volkskrant 


żowej załogi PPB jej kierownik, 25- 
m jeram Ciechanowski, oświad- 
czył: a uczczemia 71 rocznicy uro 
dzin Wielkiego 


arowy 
a iego. Jesteśmy 
dumni z tego osiągnięcia. Nie ustanie 
my w pracy dla wzmocnienia sił o- 
boza pokoju, któremu przewodzi 


EJ . U 


posiedz 


dawczego RP odbędzie się w 

dniu 29 grudnia 1950 r. o go- 

dzinie 10. 

Marszalek Sejmu Ustawodaw- 
czego 

Władysław Kowalski 


Prasa ZSRR 


o wykonaniu planów 
w Polsce 


MOSKWA (PAP) Dzienniki radziec 


kie zam a depeszę korespon- 
denta TASS z Wieawy o wytkoniu 
planów dukcyjnych 1950 r. przez 
wiele gałęzi przemysłu polskiego. 


Świat pracy woj. olsztyńskiego ucz 


W WIELKĄ ROCZNICĘ 

Na uroczystej akademii w zakła- 
dach im. Józefa Stalina w Poznaniu, 
po referacie na temat „Stalin — wiel 
ki iczy komunizmu w rs 
zebrani urządzili spontaniczną owa- 
cję na cześć genialnego wodza i na- 
uczy: ao międzynarodowego proleta 
riatu. 

W dalszym ciągu uroczystości 
przekazano nagrody przechodnie uzy 
skane we współzawodnictwie międz 
fabrycznym zwycięskiej załodze 
działu FA, nagrody indywidualne 
40 przodownikom pracy oraz wyróż 
nionym sportowcom. 


W 7 dalszych 
republikach radzieckich 
odbędą się 24 bm. wybory 


MOSKWA (PAP) Dnia 17 bm. od- 
były się w ZSRR w Federacji Rosyj 
skiej oraz w Republice Ukraińskiej, 
Białoruskiej, Kazachskiej, Gruziń- 
skiej, Litewskiej, Łotewskiej, Estoń- 
skiej i Kareło-Fińskiej wybory do 
rad terenowych delegatów ludu pra- 
eującego. 

W niedzielę, dnia 24 bm. odbędą 
się wybory w pozostałych republi- 
kach związkowych, a mianowicie w 
Republice Uzbeckiej, Azerbejdżań 
skiej, Mołdawskiej, w Kirgizji, Tadży 
kistanie, Armenii i w Republice Turk 
meńskiej. 

Przygotowania do wyborów w 
tych republikach — dobiegają koń- 
ca. W miastach i wsiach kołchozo- 
wych odbywają się spotkania wybor 
ców z kamdydatami na delegatów do 
rad terenowych. Masy pracujące 
Erywania i Baku. Taszkentu i Asz- 
chabadu, Frunze i Stalinabadu oraz 
Kiszyniowa głosować będą w wybo 
rach do rad terenowych na kandyda 
turę, wielkiego wodza narodów ra- 
dzieckich — Stalina. 


Yopi wepi ae rad tereno 
wych zmajdują się lepsi wie 
narodów radzieckich — tap arime 
racjonalizatorzy produkcji przemy- 
slowej i gospodarki rolnej, uczeni 
i działacze partyjni i społeczni. 

Do rad terenowych kandydują m. 
in.: do stalinbadzkiej rady miejskiej 
— córka stolarza, Mówie Kasyno 
wa, obecnie pełniąca funkcje mini- 
stra przemysłu lekkiego Tadżyckiej 
SRR, do rady ya Baku — czo 
łowy przodownik pracy przemysłu 
naftowego Giużwala Alijew. 


Podczas swego pobyfu w Warszawie prezydent NRD Wilhelm Pieck 
w otoczeniu przybyłych wraz z nim do Polski 

zwiedził fabrykę trakłorów Ursus“, Prezydent Wilhelm Pieck zwiedził 
również prze fabryce 


Prezenty gwiazdkowe 


dla dzieci warszawskich 


przedstawicieli NRD 


od Nicmieckiego Komitetu Obrońców Pokoju 


BERLIN (PAP) 'Niemiecki Komitet 
Obrońców Pokoju przekazał dzie- 
ciom im æ 50 warszawskich 
pr: i pomad 4 tys. prezentów 
gwiazdkowych. 

Uroczystość wręczenia prezentów 
szefowi iej misji dyplomatycz- 
nej w NRD amb. Janowi lzydorczy- 
kowi odbyła się w piątek w Berlinie 
w gmachu Niemieckiego Komitetu O- 
brońców Pokoju. 

Radna magistratu berlińskiego 
Schirmet-Proeschner wyjaśniła, że 
niemieccy delegaci na II Światowy 
Kongres Pokoju, pragnąc wyrazić 
swą wdzięczność za niezwykłe ser- 
deczne przyjęcie, jakiego doznali w 
Warszawie postanowili przekazać 
dzieciom . warszawskim prezenty 
gwiazdkowe a mianowicie zabawki, 
wykonane w znanych berlińskich za 
kładach przemysłu zabawkarskiego, 


Obrady 
ZGTPPR 


WARSZAWA (PAP) W dni 21 
bm. w gmachu TPPR odbyło się ple 
narne posiedzenie Zarządu Główmego 
TPPR, na którym złożono sprawozda 
nie i podsumowano wyniki akcji 
Miesiąca Pogłębienia Przyjaźni Pol- 
sko-Radzieckiej, oraz przyjęto wy- 
tyczme plamu finansowego Towarzy- 
stwa na r. 1951. 


Prenumeratę 
ILUSTROWANEGO KURIERA POLSKIEGO 


na miesiąc styczeń 1951 r. można jeszcze opłacić, 
przekazując do 23 bm. zł 3,60 na P. K. O. 
nr. VI- 1861 


studentom zaś Akademii Wychowa- 
na Fizycznego w Warszawie, gdzie 
zmieszkiwalłi podczas obrad kongre- 
sowych, bibliotekę dzieł niemieckich. 


donosi, że na brukselskiej konferencji 
ministrów 12 krajów agresywnego 
paktu atlantyckiego panowała „po- 
nura atmosfera“, której zupełnie nie 
odpowiadały oficjalne optymistyczne 
oświadczenia złożone po jej zakoń- 
czeniu. i 

W kołach dyplomatycznych utrzy- 
mują, że posiedzenia były „bardzo 
ciężkie“ i doprowadziły do „gorszą- 
cych sporów“, wskutek czego na kon 
ferencji starano się unikać dyskusji 
w najbardziej palących kwestiac 

yły to m. in. przyczyną, że „roz» 
mowy w sprawie problemów surow= 
cowych były. ie niezadawae 
lające”. 


Ile kosztu'e USA 
„Zimna wojna'? 


GENEWA (PAP). Korespondent 
Szwajcarskiej Agencji Telegraficznej 
„donosi z Nowego Jorku, że według 
jego obliczeń, „zimna wojna“ w okre 
|sie od 30 czerwca 1946 r. do 1 listo- 
pada 1950 r., kosztowała Stany Zjed- 
noczone 100 miliardów dolarów. 


społeczeństwo polskie zbiera 


podarki noworoczne 


dla dzieci koreańskich 


WARSZAWA (PAP) Okrucieństwa amerykańskich morderców dzieci, kobiet i star 


ców w.Korei wywołują głębokie oburzenie wśród społeczeństwa 


polskiego, które 


przeszło gehennę okupacji hitlerowskiej. Wyrażając swą solidarność z ludem . Ka. 
rei, bohatersko walczącym o pokój i wolność, polscy bojownicy o pokój rozpocżę- 
li zbiórkę podarków noworocznych dla dzieci koreańskich. Do akcji włączają się 
wszystkie organizacje masowe, kulturalne i oświatowe. Artyści i literaci zgłaszają 
swój udzłał w imprezach, z których dochód przeznaczają na podarki dia dziec 


koreańskich. 


Przy powiatowych komitetów obrońców 
pokoju w woj. katowickim powitały ko. 
misje obywatelskie, które będą akcję tę 
koordynować. Organizowane będą wszel- 
kiego rodzaju imprezy dochodowe, jak od 
czyty, wystawy gazetek ściennych, wie. 
ezory artystyczne | kulturalno-oświatowe. 

W pracach zbiórkowych weźmie żywy 
udział około 12 tys. „trójek pokoju*. 

Również w Krakowie powstał wojewódz 
ki komitet zbiórki podarków  noworocz. 
nych dla dzieci koreańskich. 

Sekcja propagandowa komitetu obywa- 
tełskiege zajmie się organizacją prelekcji 
1 pogadanek o życiu dzieci koreańskich. 
Pogadanki będą wygłaszane przed wystę. 
pami „Artosu* i na masowych zebra- 
niach sprawozdawczych z obrad II Swia. 
towego Kongresu Obrońców Pokoju. Przo 
downice pracy zgłosiły swój udział w ak- 
cji. Będzie on się wyrażał w przeprowń. 
dzaniu indywidualnych rozmów z robot- 
nicami, na temat położenia kobiet | dzieci 
Koreń. 

W woj. szczecińskim przystąpiono już 
do zbiórki podarków noworocznych dzieci 
koreańskich, oraz organizowania szeregu 
imprez kulturałno-sportowych, z których 
dochód przeznaczony zostanie również na 
podarki. 


Młodrież szczecińska dała dowód swej f 


głębokiej solidarności z bohaterskim Iu- 
dem koreańskim, w czasie spontanicznej 
sbłórki-ma samolot sanitarny dta ludności 


cywilnej Korei. Zbiórka przyniosła 14,5 
tys. zł. 

Pracownicy Ministerstwa Górnictwa w 
Warszawie zebrali ostatnio 2.373 zł na rzees 
ludności cywilnej Korei. Zebraną kwotę 
przekazano do CRZZ. 


Amerykanie 
werbują Niemców 
© armii najemnej 


WIEDEN (PAP). Dziennik wiedeń- 
ski „Der Abend“ podaje wiadomość 
z Frankfurtu nad Menem, która 
stwierdza: Ostatnio amerykańskie 
władze okupacyjne utworzyły we 
wszystkich prawie miastach Niemiee 
zachodnich pumkty werbunkowe. Za- 
daniem tych punktów jest werbunek 
uai da armii zachodnio-niemiee 
kiej. aszający się na punkty wer- 
bunkowe muszą wypełniać ankietę, 
zawierającą w szczególności pyłamia 
dotyczące doświadczeń wojennych na 
roncie wschodnim, umiejętności ob- 
chodzenia się z bronią i ustosunke= 


wania się do ustroju. państwowege 
Stanów Zjednoczonych. 


ama Str. 2 


Numer świąteczny IKP m znacz- 
nie powiększonej objętości ukaże 
się m niedzielę, 24 bm. rano 


Bogaty m treść i ilustracje, będzie 
on zamierał m, in. prace: 


A. Grzymały-Siedleckiego 
W. Hiensla 
: J. Koprowskiego 
W. Kubackiego 
G. Morcinka 
M. Turwida 
1 in. 


Świąteczny numer IKP będzie 
kosztował 30 gr. J 
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ILUSTROWANY KURIER POLSKI 


Nr 354 MS 


Plan roczny 1950 przekroczono O 13 proc. |$trajk we Włoszech 


Cukrownie polskie 


kończą pierwszą kampanię Planu 6-letniego 


WARSZAWA (PAP) Przemysł cukrowniczy kończy teg 


kam- 


panię. Plan produkcji cukru przekroczony zostanie o przeszło 120) tys. 
ton. Łączna ilość wyprodukowanego cukru wyniesie ponad 950 tys. ton, 
tj. przeszło 113 proc. planu. W zwią zku z tym naczelny dyrektor central 
nego zarządu przemysłu cukrowniczego inż, Krzyżanowski w rozmowie z 


przedstawicielem PAP oświadczył: 


„Tak poważne przekroczenie planu 
zawdzięczamy przede wszystkim wy 
bitnemu wzrostowi plonu (przeciętny 
zbiór buraków wynosił w bież ro- 
ku 221 kw. z 1 ha, podczas gdy w 
zeszłym roku tylko 184 kw. z 1 ha), 
uzyskanemu dzięki zorganizowanej 
walce o podniesienie plonów 840 tys. 


Zakończenie sesji 


stałej polsko-niemieckiej komisji 
współpracy techniczneji naukowo-technicznej 


BERLIN (PAP) W Berlinie zakończyła 
się rozpoczęta 13 bm. piąta sesja stałej 
polsko-niemieckiej komisji wspólpracy 
technicznej i naukowo-technicznej. Ze stro 
ny połskiej obradami kierowali dyrchtor 
gen. PKPG — A. Wang, ze strony Nie- 
mieckiej Republiki Demokratycznej — wi 
ceprzewodniczący państwowej komisji pla 
nowania B. Leuschner. 3 

Uczestnicy Konferencji powzięli szereg 
doniosłych uchwał. dotyczących wzajem. 
nego wykorzystania doświadczeń nauko= 
wo.technicznych 1 technologicznych, któ 


Wspólna 


rych szybkie wyprowadzenie w życie przy 
czyni się do zwiększenia potencjału pro- 
dukcyjnego obu krajów. Celem konferen 
cji było również zapobieżenie w przyszło 
ści dublowania się prowadzonych w obu 
krajach prac naukowo-badawczych w róż 
nych dziedzinach przemysłu. 

Uchwały konferencji przyczynią się tak- 
że do dalszego pogłębienia stosunków go 
spodarczych między Polską 1 NRD oraz 
do wzmocnienia przyjaźni między obu 
krajami. Obrady toczyły się w przyjaciel 
skiej 1 serdecznej atmosferze. 4 


akcja 


ludności Francji i Belgii 
przeciwko remilitaryzacji Niemiec Zach. 


BRUKSELA (PAP). W Brukseli od: 
była się konferencja, na której przed» 
etawiciele ludności Francji i Belgii 
zawarli układ w eprawie wspólnej 
akcji przeciwko remilitaryzacji Nie” 
miec zachodnich. 

Uchwalony na konferencji wspólny 
apel przeciwko uzbrojeniu Niemiec 
został entuzjastycznie przyjęty przez 
ludność brukselską na wiecu, jaki od” 
był się tego samego dnia wieczorem. 

x 

GENEWA (PAP) Paryski „Ce Soir” 
wskaztje na niesłychaną brutalność, 
zjaką policja belgijska potraktowała 
przewodniczącego francuskiego Związ 


przez policję. Komisarz policji bel’ 
gijskiej zabronił Farge'owi przema* 
wiać na wiecu do ludności bruksel: 
skiej. Ponieważ delegaci francuscy 
odrzucili to bezprawne „ultimatum”, 
zostali oni odstawieni na posterunek 
policji, a następnie doprowadzeni na 
dworzec, skąd wysłano ich niezwłocz 
nie do Paryża. 

Tym samym pociągiem wracał do 
Paryża z konferencji brukseiskiej 
minister spraw zagranicznych — 
Schumań. Licznie zebrane na dwor 
cu tłumy ludności beigijskiej po* 
żegnały Farge'a odśpiewaniem Mar* 
sylianki. Schuman natomiast przyjęty 
został gwizdaniem, Pewien robotnik 


plantatorów. 


Sprawne i przedterminowe zakoń- 
czenie kampanii już przed świętami, 
mimo większej o przeszło 200 tys. 
ton produkcji w stosunku do zeszło 


"rocznej, stało się możliwe dzięki po 


głębiającemu się współzawodnictwu 
pracy wśród robotników cukrowni 

również specjalnie podkreś- 
lić wielkie zadbac kozy polskich 
gdyż sprawność organizacyjna pro- 
dukcji była w dużym stopniu uwa- 
runkowana od sprawności kolejarzy, 
którzy całkowicie stanęli na wyso- 
kości zadania. 


Mus 


Posiedzenie 
Izby Handlu 


Zagranicznego 


WARSZAWA (PAP) W dniu 19 
bm. odbyło się ogólne zebranie człon 
ków Polskiej Izby Handlu Zagranicz 


nego pod przewodnictwem prezesa 
Izby dr Ludwika Grosfelda. 


Zebrane rozpatrzyło sprawozdanie 
z działalności Izby w 1950 r., uchwa 
lito preliminarz budżetowy na rok 
1951, dokonało wyboru członków 
prezydium, rady i komisji rewizyjnej 
oraz uchwaliło wytyczne planu pra 
cy izby na r. 1951. 


KOMENTARZ ` 
godny uwagi 


BERLIN (PAP) Amerykański ko- 
mentator Drew Middleton, pisząc o 
nastrojach ludności w zach. Niem- 
czech stwierdza, że większość Niem- 
ców opowiada się za przyjęciem pro- 
pozycji premiera NRD Grotewohla 
w sprawie utworzenia ogólnoniemiec 
kiej rady ustawodawczej. Dążenia 
ludności która domaga się utrwale- 
nia pokoju i zjednoczenia Niemiec 
— stwierdza Middleton — nie pozo- 


Obecna kampania była pierwszą 
kampanią Planu 6-letniego, a prze- 


daje rękojmię wykonania z sukce- 
sem Planu 6-letniego cukrownietwa. 


kroczenie o 13 proc. racja rocznego 


Przemówienie radiowe Herberia Hoover'a 


Grożba inflaciji 
wisi mac USA 


NOWY JORK (PAP) BYŁY PREZYDENT USA HERBERT HOOVER 
WGŁOSIŁ PRZEMÓWIENIE RADIOWE, W KTÓRYM KRYTYKOWAŁ 


RZYM (PAP) W czwartek od e 

14 do 18 odbył się w całych Wło» 

szech strajk powszechny robotników 

metalurgicznych. W strajku tym 

Wa; udział ok. 700 tys. robotni- 
ów. 

Celem strajku było okazanie soli 
darności towarzyszom, którzy od 
dłuższego czasu walczą przeciw li- 
kwidacji fabryk i przeciwko stale 
rosnącym wydatkom na enia. 


POLITYKĘ ZAGRANICZNĄ STAN ÓW ZJEDNOCZONYCH. 
Oświadczył on, że „linia obronna" 


St. Zjednoczonych powinna sięgać na 

zachodzie do W. Brytanii, a na 

wschodzie do Japonii Filipini wyspy 

Taiwan. Linia ta powinna więc ob- 

jąć Ocean Atlantycki i Ocean Spo- 

AT a nie kontynenty Europy i 
zji. 

Obecny kurs polityki zagranicznej 
USA jest katastrofalny — ma i 
Hoover. Mówca podkreślił, że Stany 
Zjednoczone muszą ponieść klęskę w 
Korei oraz że nie należy pokładać 
nadziei w broni atomowej, Wszelkie 
próby USA prowadzenia wojny łą- 
dowej w Azji i w Europie — podkreś 
lit Hoover — są wyrazem prawdzi- 
wego szaleństwa i przyniosą śmierć 
milionom młodych Amerykanów. 

W dalszym ciągu swego przemó- 
wienia Hoover wystąpił z oszczerczy 
mi zarzutami przeciwko komunizmo- 
wi. Szczególnie gwałtownie zaatako- 
wał mówca Chińską Republikę Lu- 
dową, domagając się zatrzymania 0- 
kupowanej przez USA wyspy Tai- 
wan i nie dopuszczenia Chin Ludo- 
wych do ONZ. Hoover równocześnie 
domaga się okazania Japonii pomo- 
cy wojennej. 

Analizując politykę amerykańską, 
Hoover zaznacza, że ME. Zjednoczone 
nie mają prespektywy na opanowa- 
nie Europy i Azji. Przyznał on fia- 
sko planu Marshałla. Mówca wyraził 


| ubolewanie, że nie udało się dotąd 


kupić za dolary krajów zachodnio- 
europejskich. „Dotąd kraje Europy 
zach. — powiedział Hoover — są w 
stanie zamieszania, panują wśród 
nich różnice zdań i rozmaite oba- 
wy... 


chcemy powtórzenia Teheranu i Jał- 
ty“. Dalej Hoover powiedział: „Poli- 
tyka proponowana przeze mnie nie 
jest polityką izolacjonizmu. Jest to po 
lityka wios przeciwstawna izolacjo 
nizmowi. ła ta ma na celu nie 
dopuszczenia do tego, aby w sposób 
nieprzemyślany wykorzystwać nasze 
siły zbrojne w beznadziejnych kam- 
paniach”, 

Hoover domagał się dalszego inten 
sywnego i na wielką skalę zakrojo- 
nego programu rozbudowy amerykań 
skich sił lotniczych i morskich. 

Mówca przedstawił również kry- 
tyczną sytuację gospodarki USA. 
Stwierdził on, że w rezultacie wydat 
ków rządu warunki życia 150 milio 
nów Amerykanów pogorszyły się. W 
ciągu roku budżetowego 1952 wydat- 
ki — wyniosą przeszło 90 miliardów 
dolarów. Suma ta przewyższa wszyst 
kie oszczędności w St. Zjednoczo- 
nych. Rząd będzie .musiał pokryć o- 
gromny deficyt przez wypuszczenie 
nowych obligacji. Inflacja nadciąga 
już w całej pełni i jedynie przy po- 
mocy surowych środków USA będą 
mogły odroczyć na kilka lat krach 
gospodarczy, który musi nastąpić w 
wyniku obecnej polityki — oświad- 
czył Hoover. 


S rr ili d L4 
zesc miiiardaow 
marek deficytu  . 
BERLIN (PAP) Projekt budżetu za 
chodnio-niemieckiego przewiduje de- 
ficyt w wysokości 6 miliardów ma- 
rek. W budżecie tym nie są jeszcze 


ku Bojowników o Pokój i Wolność 
Ives Farge oraz niezależnego deputo* 
wanego francuskiego — Serre'a, któ! 
rzy z ramienia Francji podpisali u* 


brukselski zawołał 


kę”, 


kład o wspólnej akcji przeciwko res 
militaryzacji Niemiec. 

Hotel, w którym zatrzymali się de* 
został 


legaci francuscy otoczony 


PEKIN (PAP) Agencja Nowych Chin, 


powołując się na doniesienia z Tokio, 
donosi, że Mac Arthur, ignorując powsze. 
chne protesty, uwalnia w dalszym ciągu 
Japońskich 


„0a 


SAN JERZY SZELIGA 


zbrodniarzy wojennych, 


* Spotkaly się ich spojrzenia. 

— Co z tobą? 

Pełen goryczy grymas ściągnął jej wargi. 

— Ech, nic... Nie warto mówić... Mam swoje kłopoty... 

O tym wiedział. Anka Tomczakówna nie miała łatwe- 
go życia. Z pewnością. Życie jej było ciężkie i wyboiste. 
Zawsze szla jednak przez nie z pogodnym uśmiechem, 
którego nie potrafiły jej zabrać troski i zmartwienia po- 
wszedniego dnia. 

Zrozumiał, że nie w tej chwili ‘pragnie mu się 
zwierzać ze swych trosk, dał więc spokój dalszym py- 
taniom. 

Przysiadł na pieńku, służącym do rąbania drzewa i 
zapaliw zy papierosa począł jej opowiadać o swym wy- 
padku, o kuracji w szpitalu, o spotkaniu z Wrońskim, 
o wrażeniu jakie po powrocie wywarła na nim wieś. 

Wiedział, że ją to zainteresuje. Zawsze ciekawiło ją 
wszystko, co było związane z nim. 
` Słuchała z uwagą, przerywając mu od czasu do czasu 
jakimś pytaniem. 

Dzień już chylił się ku zachodowi, słońce opadło nisko 
nad dachy wsi. 

W pewnej chwili spojrzał na nią i zorientował się, że 
chce mu coś powiedzieć. 

— No, śmiało! — dopomógł jej z uśmiechem. 


do Schumana: 
„Nie dla pana śpiewamy Marsylian* 


DOBRE 


stają bez wpływu nawet na niektó- 
rych polityków zachodnio-niemiec- 


zapewnia czystość. bielizny, 


a czystość to podstawa higieny i zdrowia [maksym na rano do —6 stopni. 


Obejrzała się, jakby sprawdzając, czy nikt jej nie bę= 
dzie słyszał. 

Obejście było puste. Koło studni chlapały się w ka- 
łuży kaczki, pies wylegiwał się przed budą. 

— Oni naumyślnie spowodowali ten wypadek.. — 
powiedziała cicho. 

Twarz mu spoważniała, nie pytał jednak kogo ma na 
myśli, mówiąc. „oni“, Wiedział. 

— A dlaczego tak sądzisz, Anko? 

Wówczas opowiedziała mu o swej wyprawie do zagaj- 
nika. O drucie, który był przeciągnięty przez drogę. Gdy 
opowiadała, myślał, że słowa jej całkowicie zgadzają się 
z jego domysłami. I on również tak przypuszczał. 

— Masz rację, Anko — powiedział, wstając — zapa- 
miętamy to sobie. Z pewnością! , 

Spojrzała nań pytająco, wobec czego uzupełnił: 

— Teraz jednak nie czas na rewanż. Spokojnie zbie- 
rajmy wszystkie zarzuty, a gdy będziemy mieli ich dość, 
wtedy wyłożymy je na stół. Rozumiesz? 

Skinęła potakująco głową. Ma rację. Nie można ich 
spłoszyć. Przecież nie chodzi tu o jakie odosobnione 
świństwo, o jakiś sporadyczny wybryk. „Wroga działal- 
ność tych, którzy przeciągnęli przez drogę drut nie 
ogranicza się jedynie do tego. Ma znacznie poważniejsze, 
znacznie szersze podłoże. Takich wypadków, jak ten 
było już wiele. Tworzą spoisty, długi łańcuch. Nie moż- 
na jednego zajścia rozpatrywać w oderwaniu od innych. 

— Rozumiem dobrze... — powiedziała cicho, ale z 
mocą. 

Zamienił z nią jeszcze kilka słów, zawiadamiając o ze- 
braniu Samopomocy Chłopskiej, które odbyć się miało 
nazajutrz, po czym pożegnał Ankę i ruszył w stronę 
szkoły. 

Odprowadziła go do furtki, a gdy po przemierzeniu 
kilkudziesięciu metrów obejrzał się — stwierdził, że 


Hoover wyraził uznanie dla agre- 
sywnego charakteru polityki Truma- 
kich. na, oświadczając następnie: 


MYDŁO DO PRANIA 


wzięte pod uwagę wydatki związa- 
ne z tworzeniem niemieckiej armii na 
jemnej. Celem pokrycia deficytu 
rząd w Bonn zapowiedział zwiększe- 
nie podatków. 


„Nie 


— 110 na Śnieżce 


Na ogół chmurno z drobnymi opa 
dami śniegu lub mżawki w półn. czę 
ści kraju, a z większymi przejaśnie- 
niami w południowej. Temperatura 


W dniu 22 bm. na Śnieżce i Kaspro 
wym Wierchu było —11 st. 


9.5333939500900000000000000000 


stoi tam jeszcze i odprowadza go wzrokiem. |. 
Wówczas przyplynęła doń nagle myśl, którą odrzucił 
szybko. Pomyślał, że na Ankę może liczyć w każdej sy- 
tuacji, że może na niej polegać bardziej, niż na Teresie... 
Zebranie wyznaczone było na godzinę piątą po połud= 
niu. Pora może niezbyt fortunnie dobrana, gdyż w tym 
czasie ludzie mają jeszcze sporo pracy, lecz ze względu 
na brak światła, nie można było myśleć o terminie póź» 
niejszym. 
Zebranie to — jak i wszystkie zresztą zebrania — ode 
być się miało w remizie Straży Pożarnej. 
Chłopi schodzili się wolno, niewielkimi gromadkami, 
przystając często, ćmiąc papierosy, debatując. 
Kiedy w szopie zjawił się Gończ — było już w niej 
pełno: Zebranych nie sprowadziła tu tylko chęć pody- 
skutowania o cieniach i blaskach Samopomocy, wyczu= 
wali, że w toku dyskusji dojdzie do ostrego starcia z 
ludźmi pokroju Szymanika, Wojtasa, czy Kulawego 
Albina. 
Ci zjawili się także 
Należeli do gromadzkiej spółdzielni Samopomocy 
Chłopskiej i nie chcieli, by ich nieobecność na zebra 
niu traktowano, jako wynikłą z lęku. 


Przyszli nawet wcześniej od innych. 


Franciszek Szymanik usiadł w pobliżu drewnianego 
stołu, za którym miało zasiąść prezydium. Czupurnie 
nastroszył wąsiska i spode łba przypatrywał się przy- 
bywającym. Co pewien czas przechylał się ku staremu 
Wojtasowi i szeptał mu coś na ucho. Wojtas uśmie= 
chał się zjadliwie i z aprobatą kiwał głową. 

Ostatnio ci dwaj żyli w zgodzie i przyjaźni, ale 
w Brzozowicach pamiętano dobrze okres, "gdy gryźli 
się, jak pies z kotem, kłócili, ciągali po sądach i stae 
rostwach. To było jednak już dość dawno. 


mu Nr 354 


Z wielkiego konkursu IKP 


V. Sprawy Wybrzeża 


W dalszym ciągu drukujemy fragmenty celniejszych odpowiedzi na ogłoszony i 
rozstrzygnięty już przez nas konkurs, popularyzujący zagadnienia planu 6-letniego. 
Piątym zadaniem uczestników naszego konkursu było zilustrowanie przemian, 
jakie zajdą w okresie 6-lecia na odcinku naszej polityki morskiej. Oto, co na ten 
temat piszą uczestnicy konkursu: i 


„Dzięki zwycięstwu bohaterskiej 
Armii Czerwonej oraz zdecydowane- 
mu stanowisku Związku Radzieckie- 
go i osobiście Generalissimusa Stali- 


stem zatrudnienia (dwukrotnym we 
flocie i przemyśle okrętowym), ko- 
nieczne jest 


stoczniowego itd. 

Realizacja Planu 6-letniego uczyni 
z Polski przodujący ekonomicznie 
kraj przemysłowo-morski z silną flo- 
tą handlową, nowoczesnymi wielkimi 


Już w ramach Planu 3-letniego do- 1 int earan 
morskim“, 


konano olbrzymiej pracy na tym od- 
cinku — odbudowa i rozbudowa 
wielkich portów, uruchomienie sze 
regu mniejszych (Ustka, Darłowo, Ko 
łobrzeg,  Swinou 


Cieszyn, w grudnia 

W Cieszynie dokonuje się ostatnich przy 
gotowań do zainstalowania rur gazowych 
dla gazy ziemnego. Przestrzeń konieczną 
pokryto już rurami, które znajdują się — 
dobrze zaopatrzone — w ziemi. Budowie 
tej patronowała Cieszyńska Fabryka Na- 
rzędzi, która prace nad zaprowadzeniem 
instalacji gazociągowych do Cieszyna roz 
poczęła późną wiosną roku bież. Przed 

e miesiącem odbyło się na trasie biegu ga. 


naszej 


go, dzięki któremu staniemy się jed- 
nym z przodujących w tej dziedzinie 
państw Europy" 


biorstwo Instalacji Wodnych s Katowice. 
W rekordowym czasie, trzeba dodać. Mi- 
mo bardze trudnych warunków 


„Nasze porty, odbudowane ze Znisz 


AE 
$ 
: 


lad Ą znaczy. Dla jego ludzi te perypetie na 
Zostaną uruchomione m. in. wy- | sfałdowanej xiemt cieszyńskiej nie stano. 
wrotnice wagonowe do załad. wę- | wią nowości. Przeszii już kurs teorotycz 


ny i praktyczny, 

— Praca nasza jest trudna © tyłe, fe 
Jesteśmy bardzo wybredni — mówi Smia- 
tek. — Nie sprzyja nam ani susza, ani 
deszen. A wzniesienia i spady, te nie- 
mniej sprawiają nam kłopot, Musimy 
rury wyginać i ziemię równać. 


i urządzeń do przeładunku drobnicy. 


Wzrośnie znaczenie Szczecina, któ- 
ry w przyszłości stanie się naj- 
większym portem tranzytowym na 
Bałtyku, obsługującym znaczną część 
południowo-wschodniej Europy". 

„Już w pierwszych latach Planu 
6-letniego nastąpi zasadniczy prze- 


srych planach. Twarda riemia opierała 
się łopacie, opierała się nawet kilofowi. 
Ale upór nasz był twardszy od twardzi- 
zny ziemi. Szliśmy w jej głąb po ©enty- 
we leżą już w Cieszynie, możemy powie 
dzieć, że zamierzony pian został wykona- 


ny. Clerryn jeszese w roku bieżącym 


DR. STANISŁAW HELSZTYŃSKI 


przed zaledwie niewielki 
ei m 3 Profesor Uniwersytetu Warszawskiego 


procent zapotrzebowania, Nasze pry- 
mitywne i ubogie rybołówstwo zmu- 
szało nas do importu śledzi z An- 
gli, Islandii, Norwegii, Szwecji, Da- 
nii i innych krajów. 


` Dzięki poważnym inwestycjom ze 
strony Państwa, nastąpił w latach 
powojennych szybki rozwój rybo- 
łówstwa zarówno bałtyckiego jak i 
dalekomorskiego. 

Od roku 1951 import ryb przesta- 
mie nam być potrzebny — równo- 
czeinie zwiększymy eksport, szcze- 
gólnie ryby szlachetnej — łososia. 
w ujściu powstanie wielka 
baza rybołówstwa dalekomorskiego i 
nowoczesny kombinat rybacki. Prze- 
szło połowę produkcji dostarczą po- 


Jack London daioi 
ni”. — Przełożyła e arnow- 
ska, słowo wstępne Bolesława Du- 
dzińskiego. — Warszawa, 1950 — 
„Książka i Wiedza“, stron 234. 

W roku 1902 amalazło się w Lon- 
dynie dwóch ludzi, którzy bacznym 
okiem przyglądali się wielomiliono- 
wemu isku proletariatu ani 
skiego. Jednym z nich był Włodzi- 
mierz Lenin, który, F pea wiada je- 
go żona, Nadzieja Kropka, spędzał 
długie godziny w i SZCZE- 


łowy dalekomorskie na Morzu Pół- rga na ich górnym piętrze, by krą- 

nocn, b Islandii i na Mo- |żyć po mica 

rzu Białym s" i obserwować nędzę mieszkańców 
„W gospodarce morskiej, bardziej | wschodnich okręgów dynu. Gdzie 


nie mógł dotrzeć lokómocją omnibu- 
sową, szedł pieszo i zdumiony obra- 


zem niekończących się nor proleta- 
riackich East. nda A gy 4 
narody, dwa narody]! W zachodniej, 
burżuazyjnej części miasta — złoto 
i bogactwo, we wschodniej, proleta- 


riackiej — brud, nędza i degene- 


niż na innych odcinkach, sprawa no- 
wych kadr jest zagadnieniem nie- 
zwykle ważnym. Poza silnym wzro- 


WSZYSCY 
W SZEREGI 
Obrońców Pokoju! 


roku susza poczyniła spustoszenia w na. | ¿ym 


ILUSTROWANY KURIER POLSKI 
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w Muzeum Morskim w Szczecinie 


Szczecin, w arudniu 
Unikatem na zie_ 
miach polskich Jest 
Muzeum Morskie w 
Szczecinie. utworzo 
"ne niedawno 
Z wciąż jeszcze będą 
ce w stanie organi. 
zacii. Zbiory jego 
daig lednak zwie- 
SH dzającemu nieza- 
i wodnie więcej, nż 
ia LN spodziewał się uj- 
rzec, wchodząc do wielkiego gmachu 
na Wałach Chrobrego nad Odrą. N'e 
nuży Muzeum widza wykresami i ze:sta- 
wieniami statystycznym:, lecz pozwala 
mu zaczerpnąć dobry haust wrażeń z 


— 


Gaz ziemny 


płynie do Cieszyna! 


będzie miał gaz ziemny dla celów produk 
cyjnych i dla użytku mieszkańców. 
Dyrektor Cieszyńskiej Fabryki Narzę- 
dzi — Zielonka, któremu tempo prac 
przedwstępnych ma wiele do zawdzięcze. 
nia oraz inż, Kaczmarczyk, przedstawi- 
ciel Centralnego Przemysłu Naftowego. 
z ramienia którego przeprowadzał on już 
budowę gazociągu Dębowiec — Kraków, 
tłumaczą mi, że rura gazowa wymaga 
wiele staranności. Musi ona być nie tylko 


Przyzwyczalliśmy się gaz kojarzyć ze 
śmiercią. Jeszcze świeże są w maszej pa 
mięci komory gazowe Oświęcimia. 

Gas ziemny służy życiu. W Cieszy. 
produkcyjne ko- 
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de tabryk, mastępując węgiel, daje olbrry 
mie oszczędności emergii. Ile jest Jeszcze 
tego gazu w zi 
twe, 


metrze niemal | dziś, kiedy rury gaze. | © Potędze ckonomiemiej kraja. 


Jack London o położeniu 
proletarlatu londyńskiego 
otchła- Jack London. Wycieczkę swoją trak- 


za fachowo, gaot a wege i lite- 
ra' erin ący materi o książ- 
ki. Publikacja ta, wydrukowana w 
roku 1903, pt. „The People of Abyss“, 


Londona 
przygnębiający dokument o 

dwóch prawie milionach londyńczy- 
ków, skazanych na nędzną egzysten- 
cję i los ludzi wydziedziczonych. 
adzi czytelnika przez uli- 
śmiecia i niechlujstwa, 
y adza go do wnętrza slumsów, 
intomo o głodowych zarobkach 
tych ludzi, o pseudo-dobroczynnych 
mach noclegowych, e przestęp- 
czości i pias e ywającym 
role narkotyku dla tych nieszczęśliw 
ców. Dziesiątki i setki osób, z któ- 
rymi Jack London rozmawia i któ- 
rych rozmowy referuje, zaznajamia- 
ją nas pośrednio ze swą niedolą i roz 
paczliwą sytnacją materialną. W 
dwudziestu siedmiu rozdziałach 
piętrzy Jack London swoje oskarże- 
nia pod adresem burżuazyjnej części 


dzielnic metropolii londyńskiej, był | społeczeństwa, które odgradza się od 


przebogałego życia morza, Kło ma iro 
chę fantazji, może nawet opowiadać, 
że odbył iluzoryczną podróż morską, 
błyskawiczną wprawdzie, ale daleką: 
sięgnął 
mórz tropikalnych i wybrzeży Antarkty 
dy, a w czasie — do epoki Słowian 
przedhistorycznych, 


A więc płyniewy,.. Zaczynamy oczy 


wiście od portu, Oło przy wejściu do 
Muzeum prześliczny kolorowy model 


bowiem w przestrzeni aż do| . 


obrazy, dobrze nam znane M/S Balo- 
ry i fregata „Dar Pomorza..'* 

Całe wewnętrzne urządzenie okrę- 
tów poznajemy z rysunków przekrojów, 
Z piefyzmem oglądamy pamiątki po 
zosłałe po pionierach polskich żeglar. 


jstwa z czasów, kiedy Polska żyła tyiko 
|w sercach swych nieoficalnych obywa 
[teli i w ich niestrudzonych wysiłkach, 


by ją wyprowadzić pzed oczy naro- 
dów świata. Z tą myślą wypłynął z 


porłu szczecińskiego z częścią miasta, porłu Le Havre do Kamerunu dnia 13 


ramionami i wyspami Odry, a z dru- 
giej sirony całe polskie wybrzeże na 
mapie plastycznej, z zakreślonym zasię 
giem świateł latarń morskich oraz por- 
fy Gdyni i Gdańska. 

Wypływamy na pełne morze. Czym? 
Wybór bogaty. Można towarzyszyć ry- 
bakom na kutrach, których szereq róż 
norakich modeli zgromadzono w hali 
rybackiej obok olbrzymich sieci, przy- 
rządów do łowienia ryb i mapy poło- 
wów morskich — albo wybrać jeden 
z licznych, wspaniałych modeli okrę- 
tów, zbudowanych z ogromną precy- 
zją w słokrotnym przeważnie pomniej 
szeniu, Są różne — nowoczesne i da. 
wne: fankowiec „Megara“ statek pa- 
rowy „Polonia“, zbudowany przed 40 
laty w Szkocji a nabyły w r. 1930 
przez Spółkę Akc, Gdynia — Amery- 
ka, parowiec „Patricia“ „urodzony“ 


w Szczecinie w stoczni „Vulcan“ przed 
laty 60-ciu, krążownik anqielski „Ark 
Royal“ z XVII wieku wykonany wed- 
ług historycznego opisu i ilustracji, z 
w fantastyczne 


żaglami malowanymi 


ALEKSANDER PUSZKIN 


EGE 


grudnia 1882 r. Stefan Roqoziński z 
dwoma towarzyszami, Jest i autentycz 
ny list lego dzielnego podróżnika pol 
skiego do uczestnika wyprawy prof. 
Janikowskiego. Spłowiały obrazek w 
ramkach przedstawia żaalowiec Rogo- 
zińskiego „Lucja-Małgorzata*, Na in- 
nym oglądamy osadę w Mondoleh w 
Kamerunie, w gone we rę arch 
nicy wyprawy, a obo w 
głębi zarośli mały krzyżyk na grobie 
młodziutkiego ich towarzysza Klemen. 
sa Tomczeka, zmarłego w Afryce na 
malarię. Przywieźli podróżnicy niema- 
ło trofeów z wyprawy: piły rekinów. 
kły słoni, skórę jaśżczura, misternie 
plecione z włókien roślinnych berło 
króla kraju Assini, strzałv do łuków, 
ozdobne misy, biżuterię Murzynek... 
Osobny kącik poświęciło Muzeum 
gen, Mariuszowi Zaruskiemu. który w 
mozole | zapale budował nowoczesne 
polskie żeglarstwo. Gorąca dusza, ma- 
larz, poeta į żeglarz, uczył młode po- 


(Ciąg dalszy na stronie 6) 
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| mówię: Ole miną late 


A Hu tutaj żyje 


Zejdziemy wszyscy z tego świała, 
lut czyjś się pewnie zbliża czas. 


Gdy widza dab 
Rozmyślam: 


esamofniony — 


Patryarche kniej, 


Przeżyjesz 
Jakeś mych ojców 


Ustąpię miejsce 


mój wiek tak płonny, 
przeżyt dnie. 


d bez tporu, 


Ty — kwitniesz, mnie zaś wiednąć czas, 


I każdy dzień ! każdą chwilę 
Zwykłem myślami żegnać w ślad, 
„Odgadnąć zgonu chcąc wigilię, 
— kiedy 


dowiedziałbym się rad. 


I gdzie mnie śmierci dotkną dłonie! 


— W boju, w 


Czy też sąsiednich dolin 


zymce, w toni fall... 
r bžonle 


Mój proch, w wieczności przyjmie dall 


Choć nie me ezującemu 


ctatu 


Już obojętne jest gdzie tkwi, 
Lecz bliżej swoich wciążby chciało 
Spoczywać, gdzie łza bliskich lśni. 


I niech u wejścia do grobnicy 
Młodego życia igr 


a ton, 


Przyrody obojętne lica — 
Niech lśnią pięknością ze wszech sfron. 


tłum, Czesława Montkowska. 


cierpiących rzesz i stara się nie wi- 
dzieć, Peni los stwarza dla milionów 
rodaków. 


Przedstawiając liczne typy mie- 
szkańców, Jack London rzuca mimo- 
chodem również kj ke ogólne: „Lon- 
dyńska otchłań to jedno wielkie miej- 
sce straceń. Rok po roku, dekada lat 
po dekadzie, wieś angielska przenika 
do niej falą kert pa io silnego ży- 
cia, ale to życie nie tylko się nie od- 
nawia, ale ginie w trzecim pokoleniu. 
Kompetentne źródła stwierdzają, że 

yński, którego rodzice 
i dzładkowie urodzili się w Londy- 
nie, jest niezwykłym i rzadko spoty- 
kanym aa Nie znalazłbyś na 
ziemi widoku posępniejszego tego 
ohydnego akoda londyńskiego. 
Życie ma tu kolor szary i matowy. 
Wszystko wygląda nędznie, bezna- 
jira ara monotonnie i brudno. Wan- 
na jest całkowicie nieznaną i mitycz- 
ną jak nektar bogów. Samych ludzi 
obrasta brud, a każdy wysiłek utrzy- 
mania czystości staje się tu krzyczą- 
cą farsą, jeśli nie budzi litości i po- 
czucia tragedii. Oleisty wiatr przy- 
nosi dziwne, nieokreślone zapachy, a 
gdy pada deszcz przypomina raczej 
tłustą maź niż wodę z nieba. Nawet 
kamienie brukowe para warstwa 
kurzu. żyje tu ludność tak ociężała 
i tak pozbawiona fantazji, jak długie 
szare mile niechlujnych murów jej 
dzielnicy... Mieszkańcy getta prole- 


tariadkiego nie mają domów. Nie ski 


doceniają znaczenia i nie pojmu 
świętości życia rodzinnego... | 
chodzi o nędzę i upodlenie, to wszyst 
ko, co się odnosi do Londynu, odnosi 
się również do Anglii. Straszliwe wa 
runki życia, które nadały Londynowi 
cechy piekła na ziemi, nadały cechy 
piekła, na ziemi całemu Zjednoczo- 
nemu Królestwu." 


Ponury obraz namalowany „pe 
Jacka Londona opiera się na faktach 
i spostrzeżeniach zrobionych na miej 
scu. Wnioski autora nie zawsze są 
jednak trafne. Socjalizm Jacka Lon- 
dona rzadko bywa trafnie zoriento- 
wany. Na nędzę Londynu ma jedną 
tylko radę: administracja jest zła, 
nieudolna, należy ją zmienić. Jack 
London nie umie się zdecydować na 
postawienie sprawy na ostrzu noża: 
dla Key losu proletariatu lon- 
dyńskiego i angielskiego należy zmie 
nić ustrój z kapitalistycznego na sos 
cjalistyczny, 

Postawa Jacka Tondona jest zasad- 
niczo idealistyczna i pi p 
Jego uwagi o warunkach pracy USA 
zawierają dużą doze ameryk ej 
wyniosłości. Bezkrytyczne pochwały 
pod adresem USA przyjąć musimy 
z niedowierzaniem i krytycyzmem. 
Obraz, fakty, statystyka są jednak 
prawdziwe. Stąd płynie wniosek, że 
słusznie przyswojono nam ten doku» 
ment fatalnej gospodarki kapitalis 
stycznej w stosunku do ludu angi 


ego, e w Lond 
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„Król kabaretów - Faruk I 


powrócił do Kairu 


rzed 5 tygodniami Faruk I po- 
P „wrócił do Kairu po IR 
- i at jaj we Francji i Włoszech. 
i wróc „niespostrzeżenie, prawie że 
potajemnie. O godz. 4 rano Faruk 
opuścił satetk, na którym przybył do 
ojczyzny, i natychmiast, nie poka- 
zując się nikomu, udał się do swego 
pałacu. I nawet jeszcze przez na- 
stępne dni okna pałacu królewskie- 
go pozostały zasłonięte. 

(0) wybryk ach Faruka w czasie je- 
go wakacji, kiedy to imię króla po- 
jawiało Się | zo często na sapal- 
tach dzienników zachodnio-europej- 
skich obok nazwiska niejakiej mada- 
me | Patachou i wielu innych 
„gwiazd „kabaretowych, o milionach 
roztrwonionych w domach gry, prasa 
egipska nie wspomniała ani słowem, 
ani w czasie nieobecności króla, ani 
po powrocie. Rząd egipski u- 
waża nadto za stosowne, aby nie 
pradeier się do kraju te dzienni- 
Ai zagraniczne, w których ukazały 

; sprawozdania o wyczynach egip- 
skiego władcy. Mimo jednak tych 
środków ostrożności przygody Fa- 
ruka stały się szybko publiczną ta- 
jemmicą, wzbudzając w społeczeń- 
stwie uczucia najwyższego oburze- 
nia, potęgując napięcie sytuacji po- 

xor apa ska kraju. 

rzenie z nędznych lepianek fel- 
łachów i biedoty miejskiej, której 
nędza stała się nie do zniesienia, 
rozlewa się dziś szeroką falą po ca- 
łym kraju. Zarobki robotników nie 
wystarczają na pokrycie kosztów u- 
trzymania. Ceny skaczą z dnia na 
dzień, szerzy się spekulacja, prze- 
ku , czarny rynek. W niezado- 
wolonym społeczeństwie odżywają 
wspomnienia drugiej wojny świato- 
wej, która pozostawiła Egiptowi w 
spuściźnie uciążliwe wojska brytyj- 
skie i cały szereg narzuconych przez 
ndyn i ograniczających suweren- 
ność kraju umów, i wspomnienia 
toczonej zaledwie przed dwoma la- 
ty w interesie anglosaskiego imperia- 
zmu wojny przeciw Izraelowi, któ- 
ra ściągnęła na kraj żałobę i nowe 
nieszczęścia. 

„Dopiero dziś, po ujawnieniu wiel- 
kiej afery, otrzymali uczestnicy kam 
panii przeciw Izraelowi wyjaśnienie, 
dlaczego zaopatrzenie nie docierało 
na front, dlaczego czołgom brakło 
benzyny, dlaczego granaty wybu- 


Na drogach wielkiego rozwoju 


30 lat radzieckiej Armenii 


aród ormiański z pomocą braci 

osjan w ciągu 350 lat władzy 
,. radzieckiej stworzył swą nową 
historię, która w niczym nie może 
być porównywana z przeszłością Ar- 
menii. Ziściły się marzenia tego na- 
rodu. Niegdyś kraj ubogi i głodują- 
cy zamieniał się w kwitnącą socjali- 
e boge ht og która posiada do- 

rze rozwinięty przemysł, gospodar- 
kę rolną, wysoką kuliurę K gatą 
sztukę narodową co do formy, a so- 
cjalistyczną co do treści. 

Powstały w tym czasie wielkie za- 
kłady przemysłowe i przedsiębior- 
stwa w dolinie Ararat, w górach Zan- 
giezur na brzegach jeziora Sewan, za- 
opatrzone w pierwszorzędne urządze- 
nia techniczne. Kraj pokrył się sie- 
cią elektrycznych przewodów o wy- 
sokim napięciu. Rozwinęły się nowe 

ałęzie przemysłu. W czasie powo- 

j pięciolatki zbudowano przeszło 
50 nowych zakładów  przemysło- 
wych i rozbudowano 27 starych. Z 
nowych należy wymienić: fabrykę 
elektrycznych przyrządów, lamp 
elektrycznych, kompresorów, kabla, 
zegarków, turbin wodnych itp. 

„W stolicy — Erywaniu, znajduje 
się kombinat syntetycznego kanczu- 
ku. Erywania kauczuk ma takie 
samo znaczenie, jak dla Baku ropa 
naftowa lub dla Donbasu węgiel. 
Ogromna jest fabryka konserw, któ- 
ra rocznie produkuje do 20 milionów 
puszek różnych konserw z gruszek, 
jabłek, brzoskwiń i moreli. 

Zbudowano nowe kanały, jak kanał 
im. Lenina, Stalina, Mikojana. kanał 
Sardarabadziki, Loryjski, Adiamski, 
Gorniński i wiele innych. Na polach 

Armenii powstały kołchozy z tysią- 
cami traktorów, kombajnów, młocar- 
nı i innych mechanicznych narzędzi 
uprawy roli. Nastąpił także rozwój 
uprawy winnic. Armenia słvnie z 
wysokowartościowych win. Na po- 
lach Armenii rosną buraki cukrowe. 
bawe!tna. tytoń i rośliny o wysokiej 
zawartości olejków eterycznych. 

Gęsta sieć kanałów nawadniala- 
evch pola mrzeszkadzała mechanicz- 
nei nmrawie nól. toteż w tym roku 
rzad Republiki Ormiańskiei. posta- 
nowi} przejść ma nowy svstem na- 

wadniania. Ttak w ciaen 1950 — 1952 
ma nlec zmianie svem nawadniania 


ma. przestrzeni 150.000 ha. 


| 


chały w rękach żołnierzy. Dziesiąt- 
ki generałów, polityków, wszelkiego 
typu aferzystów zarobiły miliony 
piastrów wzbogacając się na dosta- 
wach wojskowych. Dochodzenie pro 
wadzone przeciw ludziom odpowie- 
araa za tę aferę pr ekane 
a det ME mooy w nieskoń- 
czoność. Jasne. dlaczego: kycej 8 
kie poszlaki kierują się do acu 
królewskiego, do dworu króla Fa- 
ruka, do niego samego i jego krew- 
nych jak np. do księcia Abbas Ha- 
lima, kuzyna królewskiego, przewod- 
niczącego partii labourzystowsko- 
socjalistycznej i wielkiego przemy- 
słowca, do dowódcy armii w czasie 
kampanii Rygi farna do szefa 
sztabu, do b. ministrów. 

Partia wafdystów, która dziś rzą- 
dzi w Egipcie, przejmując po ostat- 
nich wyborach władzę od partii filo- 
faszystowskich, partia burżuazji 
egipskiej, zapomniała już o swych 
obietnicach wyborczych: o demokra- 
cji i Ea waż Dziś dzi ona 
politykę ustępstw w dworu i 
rodzimego faszyzmu, orientującego 
się wyraźnie na Waszyngton. 

Partie stojące w opozycji do rzą- 
du — liberałowie, saadyści, kotliści 
i nacjonaliści — skierowały ostat- 
nio list do króla Faruka, w którym 
domagają się położenia kresu polity- 
ce wafdystów, których oskarżają o 
złamanie konstytucji, i oddanie im 
kierownictwa w rządzie. List opo- 
zycji nie jest zresztą wcale podyk- 
towany rzetelną troską o przyszłość 
kraju. Jest on raczej wyrazem za- 
niepokojenia, które udziela się rów- 
nież i wafdystom i anglo-ameryka- 
nom, zaniepokojenia płynącego z o- 
bawy, że bankructwo finansowe, po- 
lityczne i moralne klasy rządzącej 
doprowadzić może do rewolucji lu- 
dowej. Wszystkie komentarze anglo- 
saskie wyrażają w ostatnim czasie 
tę obawę. 

Naczelne żądania, które wysuwa- 
ją masy ludowe w Egipcie, zawiera- 
ją: ewakuację wojsk angielskich, któ 
re na podstawie traktatu z 1936 r. 
okupują rejon Kanału Suezkiego i 
włączenie Sudanu do Egiptu. Prze- 
ciw traktatowi, który daje Wielkiej 
Brytanii faktyczną kontrolę militar- 
ną nad Egiptem, występuje stanow- 
czo ogromna większość egipskiej opi- 
nii publicznej. Tę zdecydowaną posta 


Ogólne zbiory zbóż znacznie wro- 
sły w porównaniu z rokiem 1940, 
jednak rząd chce doprowadzić do te- 
go, aby własne zbiory całkowicie za- 
opatrzyły republikę w chleb. 

Racjonalne wykorzystywanie past- 
wisk górskich umożliwiło wię 
owiec na szeroką skalę. 

W dziedzinie oświaty również na- 
leży podkreślić niebywały rozwój. 
Dawno już zlikwidowano analfabe- 
tyzm. Dziś Armenia posiada tysią- 
ce szkół ogólnokształcących i tech- 
nicznych, wiele wyższych nauko- 
wych zakładów. samym tylko 
Erywaniu — RY p ng nali- 
czymy 13 wyższy: ół, 48 tech- 
nicznych, Akademię Nauk Ormiań- 
skiej Republiki, która kieruje pracą 
50 instytutów o charakterze 0- 
wo-badawczym. W publicznej biblio 
tece w Erywaniu w pięknych mar- 
murowych salach mieści się 2 mil. 
książek. Erywań posiada też piękną 
galerię obrazów, gdzie mieszczą się 
dzieła wielkich rosyjskich malarzy- 
artystów jak: Repima, Sierowa, pej- 
zaże Szyszkina i Lewitana, nie za- 
pomniane marynistyczne dzieła Aj- 
wazowskiego, prace Wieniecjenova, 
Wasiljewa i Polenowa. Znajdują się 
tam także najpiękniejsze obrazy or- 
miańskich klasyków jak: Zavdavia- 
na, lsabekiana i pejzażysty Baszyn- 
dżagiama, 

Na wsiach znajdują się liome klu- 
by. biblioteki, świetlice, kina i imne 
kulturalno-oświatowe placówki. Po- 
wstały muzyczne i dramatyczne te- 
atry. 

Szczególną miłość do Związku Ra- 
dzieckiego naród ormiański wykazał 
w czasie drugiej wojny światowej. 
Przeszło 42 tysiące żołnierzy ormiań- 
skich otrzymało bojowe odznaczenia 
ZSRR, a około 100 — tytuł Boha- 
tera Związku Radziedkiego. W szere- 
gach Armii Radzieckiej walczyło 
przeszło 50 generałów na ci 
ormiańskiej. 

Cały naród ormiański przygotowu- 


je się do wyborów swoich władz miej 
scowych, które odbędą się dnia 24. 12. 
1950 r. 


Piękną drogę swego odrodzenia ma 
terialnego i duchowego przebył ten 
naród tylko dzięki temu, że zmalazł 
się w wielkiej rodzinie ra- 


dzieckich. (AZ). 


muzycznym. 
puje do Konserwatorium Muzyczne- 


wę społeczeństwa usiłował ostatnio 


wygrać dla siebie rząd wafdystów w 
znanym już oświadczeniu króla prze 
ciw ¿traktatowi wiąż u Egipt z 
Wielką Brytanią. afdyści posta- 
wili na kartę nacjonalizmu, stawia- 
jąc jednocześnie przed społeczeń- 
stwem tywę poparcia ame- 
A > dla płoną A 2 
4 perspektywą PR siĘ na: 
niebezpieczeństwo. Wzamian za po- 


parcie Departamentu Stanu domaga 


cenia dotychcza- 
sowej polityki neutralności w .sto- 
sunku do agresji amerykańskiej w 


Korei i ściślejszego powiązania z blo 
kiem A ae atlantyckiego. 
Sp f 


eczeństwo egipskie przeciw- 
stawia się z taką stanowczością tym 
koncepcjom, że rząd wafdystów czu- 
je się zmuszony szukać poparcia w 


żywiołach skrajnie reakcyjnych, do 


magających się zastosowania poli- 
tyki terroru wobec postępowych sił 
w kraju. Mówi się już o reaktywo- 
waniu „bractwa muzułmańskiego" 
organizacji terrorystycznej, powsta- 
lej jeż przed drugą wojną świato- 
wą przy fi i politycznym 
arciu Londynu, i będącej sym- 
bolem egipskiego fanatyzmu, szowi- 
nizmu i isida gan 
Szybki wzrost sił postępowych w 
społeczeństwie egipskim i poparcie, 
jakie zmajdują one w całym świecie 
arabskim, dostatecznie usprawiedli- 
wia obawy imperialistów © przy- 
szłość ich planów w odniesieniu do 
Egiptu. (Tad). 


ILUSTROWANY KURIER POLSKI KRRIT CZE TERZ ETSE Nr 354 mm 


„JESTEM PRAWDZIWYM POLAKIEM...“ 


Nieodparte świadectwo polskości D. Chodowieckiego 


Kraków, w grudniu 

Niebawem już przypada 150 rocz 
mica zgonu słynnego malarza i ry* 
towmika polskiego Daniela Mikołaja 
Chodowieckiego, artysty, który zy” 
skał niepowszedni rozgłos w Europie 
i doszedł do stanowiska dyrektora 
berlińskiej Akademii Sztuk Pięknych. 
O polskość tego artysty, niezrówtna* 
nego mistrza pędzla, ołówka i rylca, 
kwestionowaną ma równi z polskoś* 
cią Mikołaja Kopemika i Wita 
Stwosza, toczyły się długotrwałe, ma* 
miętne spory między naszymi a nie” 
mieckimi uczonymi. k 

Zagadkę rozwiązał sam artysta. 
Odnaleziony jednakże dowód jego 
niezaprzeczalnej narodowości miał 
dwukrotnie „pecha” i dwukrotne 
„szczęście”, zanim mie spoczął na o* 
kreślonym miejscu wśród innych do* 
kumentów Biblioteki Jagiellońskiej. 
Tym atutem jest list Chodowieckiego 
z r. 1796, pisany do Józefa Łęskiego, 
prof. UJ i amatora rytownika. Począte 
kowo list wpadł w ręce bibliografa 
Samuela Bandkiego, który wpraw* 
dzie podał jego treść w „Historii dru* 
karń krakowskich”, ale tak troskli: 
wie list ukrył, że wszelkie poszukiwa: 
nia po jego śmierci okazywały się 
bezowocne i krytycy niemieccy mieli 
powód do powątpiewania w auten* 
tyczność wspomnianego dowodu. Z 
pomocą przyszedł badaczom przypa* 
dek. List odnalazł w Bibliotece Żego* 
ta Pauli, poszukując innych manus 
skryptów, a następnie: Władysław 
Bartynowski ogłosił go w „Sprawo* 


Młodzi ludzie - młode talenty 


Ryszard Baksi 


ednym g najzdolniejszych pia- 
nistów młodego pokolenia jest 
Ryszard Bakst, liczący dziś 

2% lat życia. Już jako 5-letni chło- 
piec zaczyna grać na pianinie, w 
czym pomagają mu umuzykalnieni 
rodzice, a zwłaszcza matka, z zawo- 
du pianistka. Nie więc dziwnego, że 
życie utalentowanego chłopca kształ- 
towało się w atmosferze artystycznej. 
Po wstępnych studiach u matki, 
młody Ryszard pobiera dalsze nauki 
u Kł rytu ko cich, S enira 
cych ustaloną ycję w świecie 
a. Niedługo potem wstę- 


w Warszawie, gdzie też stale prze- 
ię kształci pod kierun- 


MADA PAE 

kiem prof. Turczyńskiego, by dalsze 
peaa gan na skutek działań 
wojennych w 1939 roku. I 
1939 r. znalazł się na terenie 
Związku Radzieckiego, gdzie przeby- 
wa do 1947 r. Pobyt w Związku Ra- 
dzieckim daje młodemu chłopcu bar- 
dzo wiele. Młody Ryszard wstępuje 
do Konserwatorium Muzycznego w 
Moskwie. Najpierw uczy się u prof. 
I wa, a następnie u światowej 
pedagoga — Neuhanusa. Ten 
ostatni wywiera na młodym ja tę 


siln . Prof. Neuhaus opie! 
je si Śl. i ik muzykiem, roztacza- 


jąc nad nim mą opiekę. Lata 
studiów czynią z Baksia onałego 


kiem i a do kraju. 

Osia gów” Wrocławiu, Bakst 
nadal kontymmuje pracę i posiębia 
swą wiedzę u nestora paoe iani- 
stów — igniewa eckiego. 


Niezależnie od tego, Bakst daje dużą 
ilość koncertów we wszystkich więk 
szych miastach Polski, wszędzie od- 
nosząc sukcesy. Gościnnie występu- 
je w Związku Radzieckim, we Fran- 
cji i w Czechosłowacji. Bakst bierze 
następnie wdział w IV Międzynaro- 


Wojna to ruiny miast, zabyt- 
ków sztuki, szkół i wielo- 
milionowe ofiary ladzkie 
Pokój to nowe wspaniałe 
miasta, muzea, odbudowane 
ze zniszczeń szkoły - dobrobyt 
"wszystkich ludów świata. 


dowym . Konkursie Chopinowskim w 
Warszawie i w ogólnej klasyfikacji 
zajmuje zaszczytne szóste miejsce. 

Bakst jest nie tylko doskonałym 
pianistą, ale i dobrze zapowiadają- 
cym się pedagogiem. Jest bowiem 
wykładowcą w Państw. Wyższej 
Szkole Muzycznej we Wrocławiu, w 
wydziale instrumentalnym, utworzo- 
nym w roku bieżącym. 

Ostatnio Ryszard Bakst koncerto- 
wał w Sopocie, odnosząc duży suk- 
ces. Obecnie przygotowuje Koncert 
fortepianowy —- Aleksandra Skria- 
bina, z towarzyszeniem orkiestry. 
Ulubionymi kompozytorami Baksta 
są: Chopim, Schubert, Czajkowski, 
Beethoven, Mozart, Rachmaninow, 
Prokofiew. (em). 


iz 


(A 


zdaniu Komisji dla Badań Historii 
Sztuki” w odbitce fotolitograficznej. 
Działo się to w r. 1889. y ` Si 

I zmowu drugi „pech”. Bartynow* 
ski zapomniał podać, w której kolek* 
cji dokonał Żegota znaleziska. List PE 
wpadł ponownie jak kamień w wodę. 
Historycy niemieccy jak Mattei i J. 
Kaufmann dyr. Archiwum gdańskie» 
go, proszą o pokazanie im oryginału, 
a kiędy to staje się chwiłowo niemoże | 
liwe — podtrzymują swą opinię, ù | 
twierdzając się w mniemaniu, że na i 
rzeczy jest coś „nieczystego”. Czas 
płynie i dopiero nowy przypadek o% 
kazuje go po latach 46, a to w r. 
1935 kustoszowi Biblioteki Jag. dr 
Birkenmajerowi. Tkwił w fascykule, 
zawierającym listy różnych znanych 
osobistości, dość bezładnie stłoczone 
w jedną całość. aò 

Dla nas najważniejsze jest zdanie, 
w którym artysta szczyci się, że jest 
Polakiem. Oto cytat dosłowny: 

Jeżeli, Wielmożny Panie, uważasz 
mnie za Polaka, którego rodzice w 
Niemczech osiedli, to mnie krzyw* 
dzisz, bo w ten sposób nie byłbym 
Polakiem, lecz Niemcem, a ja mam 
sobie za zaszczyt, że jestem prawdzi* 
wym Polakiem, jakkolwiek osiedli» 
łem się w Niemczech (..und ich mache 
mir eine Ehre daraus ein wahrer Pole 
zu sein, obwohl ich mich in Deustch- 
land niedergelassen habe). 

Tak więc polskość Chodowieckie* 
go nie może być kwestionowana, jak* 
kolwiek encyklopedie niemieckie u% ' 
nikają nadal podkreślania tego fak» 
tu. Chodowiecki był najpierw kup* 
cem, a dopiero później poświęcił sią 
sztuce. Pracowity i sumienny wyko’ 
nał przeszło 3 tysiące sztychów mie* 
dziorytowych, ilustrując po mistrzow 
sku przeważnie książki i utwory poe* 
tyckie. Spuścizna po nim jest roze 
proszona, W Krakowie wykryto nies 
dawno jeden bardzo rzadki, a dla 
przeszłości miasta bardzo cenny « 
sztych przedstawiający ‘odpust za 
Nową Bramą z charakterystycznymi 
typami mieszczan, chłopów i żydów. 
Oryginał posiada muzeum w Weima* 
rze. W Polsce istnieją tylko trzy od* 
bitki z tego rysunku Chodowieckiego, 
będącego nie tylko dziełem sztuki, 
lecz i unikatem. Chodowiecki urodził 
cię w Gdańsku dn. 16 października 
1726 r., a zmarł 7 lutego 1801 w Ber 
linie. Jego brat Bogumił ustępował 
Danielowi zdolnościami, lecz zyskał 
również mir jako miniaturzysta i był 
także członkiem Akademii Sztuk 
Pięknych w Berlinie, 


* 
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Krakowianki garną się 


do pracy zawodowej 


Niektóre rzemiosła opanowane są całkowicie przez kobiety 


Kraków, w grudniu. 

Kraków í oałe województwo krakow- 
skie zajmuje pierwsze miejsce w całym 
kraju pod względem rozwoju spółdz:el 
czości we wszystkich swych działach, a 
także na odcinku nzemieślniczym. 

Na podstawie danych statystycznych, 
które są w naszym posiadaniu, może- 
my twierdzić, że Kraków niebawem 
zdobędzie prymał ogólnopolski na od- 
cinku szkolenia zawodowego koblet. 
Wprawdzie krakowianki nie zdradzają 
nadmiernych chęd do obejmowania za 
wodów wyblłnie męskich, lecz coraz 
liczniej opanowują te specjalności, któ- 
re gwarantują kobietom najlepsze wa- 
runki pracy i egzystencji. Tak np. Kra- 
ków może się poszczycić jedyną wy- 
szkoloną murarką, która nawlasem mó- 
wiąc swego awansu zawodowego nie 
wykorzystała w budownictwie, lecz w 
innych zawodach krakowianki opano- 
wują plac pracy. W knawiectwie dam-. 
skim lekkim nowe kadry rekrutują się 
cażkowicie z kobiet, w dziale krawiec- 
twa damskiego ciężkiego kobiety są w 
tej samej liczbie, co mężczyźni. Galan- 
tera skórzana i czapnictwo również 
ri się wyłączną domeną pracy ko- 


Jest charakterystyczny fakt, że przy 
braku skłonności krakowianek do za- 
wodów męskich przypuściły one szturm 
na krawiectwo męskie. Na kursach kro- 
ju, prowadzonych przez Knakowski Z. 
D. R., przypada na 40 kursantów 5 ko- 
biet A więc ofensywa rozpoczętal 

Ponadło kobiety przeważają w try- 

j farbierstwie, w 


zaś 


sę do kreślarstwa. 


czwartą część. Kumsy takie, prowadzo- 
ne przez Krakowski Z. D. R. umożli- 
wiają kobietom błyskawiczny awans. 
Maszynisiki od pracy biurowej przecho 
dzą do techniki i zarabiają dwukrotnie 


n 


wi 


Atrakcyjność zawodów  rzemieślni- 
czych zilustruje nast. zestawienie: W 
1949 r. Krakowski Z. D. R. wypuścił 
2.840 absolwentów, wykonując plan 
szkoleniowy w 105 proc. Największą 
frekwencją cieszyła się grupa metalo- 
wa i elekiryczna, drugie miejsce przy- 
padko grupie włókienniczej, trzecie 
budowlanej, a następne: spożywczej, 
skórzanej, drzewnej,  poligraficzno- 
papierniczej, chemicznej i rzemiosż róż 
nych. Czwartą część nowego. narybku 
rzemieślniczego stanowiły kobiety. 

| tak kursy przysposobienia zaw, tte 
kończyżo 396 kobiet (194 mężczyzn), 
kursy czeladnicze 114 kobiet (1440 
mężczyzn), kursy mistrzowskie 7 kobiet 
(167 mężczyzn), kursy doskonalenia 55 
kobiet (467 mężczyzn). Tak byżo w ro- 
ku ub. Sytuacja uległa poprawie w 50 
roku. Liczba przeszkotonych kobieł ` 
wzrosňa prawie dwukrotnie, osiągając 
33 proc. nowych kadr rzemieślniczych. 

Statystyka wykazuje również, że u- 
dziaż kobiet na kursach szkolenia rze- ` 
mieślniczego wzrasta z kwartału na 
kwartaż. W ostatnim kwartale kształci 
stę już na kursach Z. D. R. 346 krako- | 
wianek, a więc cokolwiek mniej, niż 
w ciągu całego ub. roku. 

Również pochodzenie socja!ne no- 
wych kadr rzemieślniczych wykazuje, 
że rekrutacje nowych sił zawodowych 
odbywa się prawidżowo, gdyż najwię- 
kszy odsetek słanowi na kursach ele- 
ment wiejski (40 proc.), robotniczy 33 
procy rzemieślniczy 21 proc. inteli- 
gencki różny 6 proc. -Dużo również 
mówi fakt, że 63 proc. nowych kadr 
znajduje zatrudnienie w zakładach pań 

i spółdzielczych, a tylko 37 
proc. w pracowniach prywatnych i war 
sztatach rzemieślniczych. 


Z przytoczonych danych wynika, że 
Kkrakowianki stanowią awangardę w 
zawodowym ruchu kobiecym, zaś rze- 
miosżo krakowskie stoi przed bliskim 
faktem pelnego uspotecznienia swych 
warsztatów. 
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REDAKCJA I ADMINISTRACJA 
Czerwonej Armij 20 — tel. 33-61, 33-42 
DZIAŁ PRENUMERATY I OGŁOSZEŃ 
Generalisstmusa Stalina 2 — tel. 24,29 


PORANEK 


ku czci 


JÓZEFA STALINA 


W dniu wczora' szym młodzież Pań. 
stwowych. Szkół Administracyjno-Go- 
spodarczych w Bydgoszczy zebrała się 
w odświętnie przybranej auli w celu 
wzięcia udziału w uroczystościach 
związanych z 71 rocznica urodzin Jó- 
zefa Słal'na, Uroczystość rozpoczęło 
hymnem radzieckim nadanym przez 
głośniki ze studio szkolnego. Słowo 
wstępne wygłosił dyrektor zakładu a 
następnie uczeń klasy la lic. Gawin 
wygłosił przemówienie okoliczno- 
ściowe, i 

Z kolej nastąpiła urozńalcona część 
artystyczna, w kłórej na szczególną 
uwagę zasługiwał baleł szkolny z tań 
cami rosyjskim; i polskimi oraz zbioro 
wa dekiamacja kl, lc pt. „Słowo o 
Stalinie", Część tę uzupełniła dekla- 
macja młodziutkiej uczennicy z kl. If 
Krysłyny Danel pt. „Stalinowi w dniu 
urodzin”, gra na akordeonie oraz in- 
dywidualne i zbiorowe śpiewy w języ 
ku rosyjskim i deklamacie 

W fen sposób młodzież spędziła 
kilka chwil w podniosłym nastroju, a 
równocześnie oddała cześć Chorąże- 
mu Pokoju, 

Uroczystość zakończono 
narodówką*, 


Ruch tramwajowy 
i autobusowy 
w czasie świąt 


W dniu 24. 12, br, (niedziela; fram- 
waje i aułobusy będą kursowały tylko 
do godz. 20, W poniedziałek 25 bm, 
linia tramwajowa nr 4 i autobusowa 
mr 2 (loinisko — Osiedle Gdańskie) 
będzie nieczynna, natomiast tramwaje 
linii nr 1„ 2 i 3 będą kursowały co 
15 min. Autobus linii nr 1 (Łęgnowo— 
Czyżkówko będzie kursował w odstę- 
pach półgodzinnych.. 


„Między- 
Ł. 


DO SĘDZIÓW LEKKOATLETYCZNYCH 
POMORSKIEGO OKRĘGU LEKKOATLE 
TYCZNEGO 


_ Wydział Spraw Sędziowskich Pom, 
OZLA prosi po raz trzeci tvch sędziów 
lekkcałlatycznych, którzy legitymacji 
sędziowskich nie złożyli w terminie o 
odwrotne nadesłanie takowych do dn. 
25 bm, do sekretariatu Okręgu (Byd- 
goszcz, Śniadeckich 25/5), Sędziowie, 
którzy legitymacji w wymienionym 
ierminie nie nadeślą zosłaną wykre- 
fleni z ewidencji sędziów.. 


Środa literacka 


- s EW T WATT TR "NB 60 5 K wi woła TAR 
AYO a e R TRE, 


ILUSTROWANY KURIER POLSKI KONNE E 


Tysiące izb robotniczych i wiejskich 
otrzymały połączenie z siecią radiołoniczną 


Dyr. Okr. Radiofonizacji Kraju wykonała roczny plan przed terminem 


Wkład pracy Dyrekcji Okr, Radiofonizacji Kraju w Bydgoszczy w pierw- 
szym roku Planu 6-letnieqo dla rozwoju kullury mas pracujących polegał 


na jak najszerszym rozprzestrzenieniu sieci radiofonicznej w okręg 


u į do- 


prowadzeniu programu Polskiego Radia do tysięcy izb robotniczych i wiej. 


skich. 


Z zadania jeż Dyr, Okr. wywiązała 
się bardzo dobrze wykonując roczny 
olan instalacji głośników przedłermino 
wo w dniu 9 października br. ij, na 
52 dni przed zakończeniem roku i o 
36 dni wcześniej niż w roku ubiegłym, 
zajmując zaszczytne Il miejsce w punk 
łacji ogólnopolskiej po Dyrekcii Okr. 
Radiofonizacji Kraju w Warszawie, 


Wykonanie rocznego planu nle było 
zadaniem łatwym, plan bowiem tego- 
roczny był ilościowo wyższy niż w la. 
łach poprzednich, a poza tym pięirzy- 
ły się duże frudności z powodu braku 
materiału reorganizacji przedsiębior. 
stwa i innych przyczyn hamujących 
pracę, Dzięki jednak zblorowemu wy- 


Pokaz kanarków 
i konkurs 
śpiewaczy 


Zasłużone na polu hodowli płactwa 
Towarzystwo Hodowli Kanarków „Ca- 
naria“ w Bydgoszczy spoglądać może 
w łych dniach na swój 25-letni jubi- 
leusz istnienia Towarzystwa. Do żkre- 
ślenia historii powstania powrócimy 
w jednym z numerów poświąłecznych 
naszego pisma, Obecnie dowiadujemy 
się, że w ramach jubileuszu Towarzy- 
stwo Hodowli Kanarków „Canaria“ 
urządza w dniach 6 i 7 stycznia 1951 
ri pokaz najpiękniejszych kanarków, 
Wysławę poprzedzi konkurs śpiewu 
kanarków, w którym weźmie udział 
skrzydlałe śpiewactwo z całej Polski, 
Konkurs odbędzie się dnia 4 stycznia 
1951 r, lokalne premiowanie zaś dnia 
5 stycznia 1951 r, premiowanie ogól- 
nopolskie, Na pokaz wystawione zo:ło 
ną jedynie płaki premiowane, 50 ko- 
lekcji liczących ok.. 300 kanarków, O- 
prócz tego na wystawie zobaczymy 
oprócz kanarków inne rodzaje płac- 
twa, których ogólna liczba wynosić 
będzie 400 sztuk. 

Wystawa i konkurs śpiewu - kanar- 
ków odbędzie się w świetlicy Ligi 
Kobiet przy ul, Reja. 


Qdczyć 


Zarząd Okręgu ZPAP w Bydgoszczy 
organizuje odczyt prof, K. Dargiewi- 
cza na temat: „Zagadnienie realizmu 
socjalistycznego w nauczaniu plastycz. 
nym”, 
odeń odbędzie się dnia 28 bm. 
© godz. 18 w Państwowym Liceum 
Technik Plastycznych w/m Al. 1 Maja 
20 (I ptr.) 


Zarząd Oddziału Związku Bojowni- 
ków o Wolność i Demokrację w Byd- 
goszczy, przy ul. Markwarła 2 prosi 
wszystkich członków biernych i czyn. 
nych o zgłaszanie swych dzieci ce- 
lem otrzymania upominków Nowo- 
rocznych. 


Start młodych pisarzy Pomorza 


Po raz pierwszy Środa literacka 
miaża zupełnie odmienny charakter 
niż wszystkie jej dotychczasowe po* 
przedniczki. O ile dotąd na prelegen 
tów zapraszano autorów i wykładow” 
ców o wybitnej już na szerokim fo* 
rum literackim marce, to omegdaj 
głos oddano grupie najmłodszych de" 
biutantów z najbliższego nam, po’ 
morskiego rejonu, próbujących do* 
piero «swych pierwszych pisarskich 
lotów. I to właśnie mależy przede 
wszystkim zaraz na samym wstępie 
z całym uznaniem i prawdziwą ra* 
dością podkreślić jako nowy, zna* 
mienny a tak dodatni symptom dzi: 
siejszych czasów. Gdy np. z jednej 
strony podejmuje się obecnie skutecz 
mą, ezeroko zakreśloną akcję upo* 
wszechnienia kultury wśród najszer* 
szych mas epożeczeństwa, tak z dru* 
giej znów strony podaje się życzliwą 
i pomocną dłoń najmłodszym pisas 
rzom, którzy w przedwojennych cza 
sach, zdani tylko na w:asne siły, czę: 
sto marnowali swe ciły i zdolności, 
ginęli w zapomnieniu, a tylko nie* 
liczni spośród nich z trudem wybijali 
cię w życiu. Dziś natomiast tworzy 
6: przy oddziażach okręgowych 
Związku Literatów osobne Kluby 
Modych, z których np. klub pomor 
ski liczy pokaźną grupę 30 niewątplie 


wie utalentowanych członków, for" 
mując w ten sposób nowe kadry pie 
sarskie na naszym, dawniej tak pod 
tym względem ugorującym terenie, 
Otóż na ostatniej środzie sprezen* 
towano mam pierwszą taką szóstkę 
młodych autorów z Bydgoszczy, To» 
runia i Lipna, których utwory złoży* 
ły się na bardzo ciekawy, żywy i u* 
rozmaicony program, Usłyszeliśmy 
więc poezje Mirosława Kasjana, o* 
parte na wrażeniach tatrzańskich, na” 
stępnie wsparte dobrą tradycją Bro* 
niewskiego społeczne wiersze Dariu* 
sza Czaplickiego i wreszcie kilka u* 
tworów poetyckich znanego już z 
audycji radiowej Kazimierza Jerzego 
Hoffmana, przemawiających silnie 
swą hunianistyczną treścią. Z prozai* 
ków zaś poznaliśmy opowiadanie Cze* 
sawa Czerniawskieq0 „Maszynista Bry 
ła”, kręślące tak często dziś w beles 
trystyce spotykany typ pozytywnego 
bohatera, umiejącezo poświęcić włas 
ną sprawę dla dobra ogółu, następnie 
— niewymyślną humoreskę Henryka 
Wandowskiego „Poeta” o złośliwie 
potraktowanym żałosnym  grafoma* 
nie i w końcu krytyczną recenzję 
Leonarda Wallichta, analizującą ideo* 
logię polityczno-społeczną świeżo na 
polskie przetłumaczone powieści B. 
Uhsego. Naturalnie, że nie można 


Bydgoszcz - Toruń, dwaj rywale 


siłkowi wszystkich pracowników obję- 
tych współzawodnictwem plan został 
wykonany. 


Pomocy materialnej udzielił również 
Społeczny Komitef Radiolonizacji Kra 
Ju w Bydgozczy, przyznając pożyczki 
i ulgi niezamożnej ludności robotni- 
czej i wiejskiej w sumie około 8 mi. 
lionów złotych (w dawnei walucie). 


Ale największy wkład w dzieło 
przedterminowego wykonania planu 
wnieśli żywi ludzie, którzy, nie bacząc 
na niesprzyjające warunki i trudności, 
potrafili zdobyć się na ofiarny wysiłek 
i zdali egzamin z pracy | wytrwałości, 
udując nowe linie radiofoniczne do 
odległych, pozbawionych rozrywki kul 
iuralnej, zapadłych miejscowości, 

Oło sprawozdanie z działolności 
Dyrekcji Okręgowej Radiofonizacji Kra 
ju za okres ubiegłego roku, które wy 
głosił dyr, Okręgu Jerzy Nimirski na 
akademii zorganizowanej z okazji 
przedterminowego ukończenia planu 
rocznego Dyrekcji, 

Wyróżnionym pracownikom wręczo- 
no 68 nagród indywidualnych, 6 na- 


Kartka z historii 


gród zespołowych | 7 odbiorników 


lampowych, 


Część oficjalną uroczystości zakoń- 
czono Międzynarodówka po czym na- 
stąpiła część arłystyczna, na którą zło 
żyły się muzyka, deklamacie i humor. 


50 tys. km 
na parowozie 


wąskotorowym 


OLSZTYN. Zało- 
ga parowozu 
P 49-113 w skla- 
dzie: J. Krako- 
wiak, K. Szczęsny 
i D, Kowalski prze 
jechała na paro- 
wozie wąskotoro- 
wym 50 tys. km 
bez naprawy okre- 
|] sowej, realizując 
swoję zobowiąza- 
nie na cześć II Świa 
towego Kongresu Obrońców Pokoju. 
Przodujący kolejarze przekroczyli 
normę przebiegu dla tego typu paro- 
wozu o 20 tys, km. 

Zwycięska załoga otrzymała 2.600 zł 
nagrody. 


Zabezpieczywszy traktatem kaliskim r. 1343 granice państwa od strony Krzyża. 
ków 1 odzyskawszy gród bydgoski, Kazimierz Wielki wystawił w Brześciu Kujaw- 
skim 19 kwietnia 1346 r. Janowi Kesselhutowi | Konradowi dokument lokacyjny 
miasta u stóp grodu „który zamienił w silną twierdzę przeciw chytrym wrogom. 
Już przed tym z całą pewnością istniała pod murami zamku od zamierzłych cza 
sów przy sławnym szlaku, „bursztynowym* wiodącym od Adriatyku do Bałtyku, 
osada rzemieślniczo.kupiecka. Ale rozwój rzemiosła i handlu załeżał od stworzenia 
samorządowej gminy miejskiej, toteż mądry monarcha założył miasto Bydgoszcz. 


Decyzja królewska nie była po myśli 
sąsiada znad Wisły, który mając prawo 
składu, należąc do Hanzy, nawet z Gdań 
skiem w zapasy. Toteż nie było 
trudno o spory między rywalami. 


Najstarszy dokument stosunków bydgo 
sko-toruńskich to oryginalne pismo bur- 
grabiego bydgoskiego Przecława do wice 
kontura toruńskiego. Brak daty, ale zna- 
ki pisarskie wskazują na koniec 14 wieku. 
Zle zachowany dokument, pisany łaciną 
urągającą wszelkim regułom, w szczegó- 
łach jest niejasny. Wynika z niego tyle, 
że jakiś złodziejaszek. którego toruńczycy 
przymknęli, oskarżył o udział w kradzie- 
ży burmistrza soleckiego Pawła. Bydgo. 
ski burgrabia występuje w obronie nie- 
winności głowy miasta Solca 1 wzywa do 
omówienia sprawy. Wybór miejsca i cza. 
su spotkania - może na którejś z wysepek 
wiślanych w pobliżu Solca — pozostawia 
odbiorcy pisma. Co się dalej stało — nie 
wiemy. 

Tymczasem bydgoszczanie — ciesząc się 
szczególnymi względami Jagiełły, stali się 
groźnymi konkurentami Torunia w żeglu- 
dze wiślanej. Za to toruńczycy z pomocą 
swego kontura robili im wielkie trudno. 
ści a bydgoszczanie odpłacali się pięknym 
za nadobne. I tak w sierpniu 1409 r. w 
oczach przeciwników uprowadzili dwa 
statki, naładowane solą. Zakon postano- 
wił strasznie się pomścić. Komturowie tu. 


do tych utworów stosować miary naj: 
surowszej krytyki i żądać od mich re" 
welacyjnych nowości w zakresie for: 
my czy tematyki, Pamiętajmy, że nie 
są to jeszcze ostatnie, lecz dopiero 
pierwsze słowa pisarskie, może jesz: 
cze niekiedy surowe, pod względem 
formy nie zawsze. dość oszlifowane, 
ale w każdym razie świeże, mowe, 
młode, na których dnie leży miłość 
człowieka. Za wspólne motto bowiem 
można by im wszystkim dać słowa 
Hoffmana: „Czuję dłoń twoją, bracie 
człowieku”. Nie wolno nam tej ich 
ufności zawieść i tych rokujących 
dobre nadzieje debiutantów, torują: 
cych sobie drogę w naszym życiu 
kulturalnym, należy otoczyć troskli* 
wą opieką, 

Trzeba też przyznać, że nasz Zwią: 
zek Literatów ten swój względem 
nich obowiązek zrozumiał urządzając 
ten wieczór, opracowując nader eta: 
rannie program i powierzając recyta: 
cję wymienionych wyżej utworów 
dającym majlepszą gwarancję wiaście 
wego ich wykonania artystom nasze» 
go teatru: Kassowskiei, Modrzyńskiej 
i Konieczce oraz lektorowi Pol. Radia 
Kalinowi, 

Start więc najmłodszych poetów i 
prozaików Pomorza rozpoczął się w 
najpomyślniejszych warunkach. Cze” 
kamy na zapowiedziane dalsze ich 
wieczory, ale już z większą niż ostat 
nio frekwencją publiczności. 


M. Piqikiewicz 


cholski i człuchowski potajemnie ruszyli 
na Bydgoszcz, Starosta bydgoski — nie- 
znanego nazwiska wracał właśnie z szczę. 
śliwej wyprawy na Świecie z bogatym łu 
pem i licznymi jeńcami, między innymi z 
samym komturem Henrykiem z Plauen, 
późniejszym wielkim mistrzem po śmierci 
Ulryka z Jungingen pod Grunwaldem. 
Znienacka napadnięty sam się dostał do 
niewoli. Gród bydgoski wpadł w ręce wro 
ga, który nieliczną załogę wymordował, a 
miasto podpalił. Krzyżacy pozostawili w 
grodzie załogę. 


Na wieść o tym nieszczęściu generalne- 
mu staroście wielpokolskiemu i ziemi byd 
goskiej Tomkowi z Wągleszyna, dobrodzie 
jowi Karmelitów, serce pękło, Sam król 
pośpieszył z pomocą i ukochany gród o. 
swobodził. Już nadciągał wielki mistrz. 
Przez pięć dni stały po obu brzegach 
Brdy wojska królewskie i krzyżackie. Do 
piero posłowie Wacława czeskiego zapo- 
średniczyli rozejm. Starostą bydgoskiego 
grodu mianował Jagiełło swego wiernego 
Jana Brzozowskiego. Rozejm nie trwał 
długo. Przyszedł Grunwald i 1411 pierw. 
szy pokój toruński. Brzozogłowy w obro- 
nie swych ukochanych bydgoszczan, ale 
i w własnym interesie toczył z toruńczy 
kami spory. 

Niejaki Arnold Becker, mieszczanin to. 
ruński był mu winien 100 grzywien. Na- 
próżno go monitował. Wreszcie zwrócił 
się do magistratu Torunia o pomoc w do 
chodzeniu swych praw. Po dlugich per. 
traktacjach odpowiedziano mu, że nie da 
się nie dla niego zrobić. Teraz starost« 
postanowił wziąć odwet, Nasamprzód za. 
kazał znienawidzonym sąsiadom w obrę. 
bie jego jurysdykcji na lewym brzegu Wi 
sły tzn. powyżej Solca aż po Fordon przy 
bijać do brzegu. A kiedy się o ten zakaz 
nie troszczyli, zabrał im statek z towarem 
wartości 800 grzywien. W triumfie łup 
zabrano do Bydgoszczy. Dopiero po zdepo 
nowaniu 190 grzywien zwrócono go prawo 
witym właścicielom. Ale toruńczycy po- 
stanowili się zemścić. I kiedy nieprzeczu 
wając dwoje bydgoszczan, on i ona z kil- 
ku beczkami bydgoskiego piwa zjawili się 
w Toruniu, skonfiskowano im ten cen- 
ny napój, oświadczając, że starym zwy. 
czajem obcego piwa nie wolno przewozić 
do Torunia. Nadto obojgu „przestępcom 
wymierzono porcję kijów. Brzozogłowy 
wziął odwet. Schwytano kilka toruńskich 
statków 1 przywleczono do Bydgoszczy. 
Dwaj obywatele Torunia, Henryk Trau. 
tenau i Wyetstich Kursener, otrzymali ta 
ką samą porcję kijów jaką wymierzono 
bydgoszczanom. 


Tak to rywalizowała polska Bydgoszcz z 
krzyżackim Toruniem. Ale nadchodziiy 
inne czasy, Toruń wraz z innymi miasta. 
mi zbuntował się przeciw Krzyżakom, zni 
szczył ich zamek, który po dziś dzień 
stoi w ruinie. Oba miasta znalazły się pod 
jednym berłem. Bydgoszcz zakwita pod 
opieką Jagiellonów i starostów z rodu 
Kościeleckich, Toruń wydał sławę Polski 
1 świata — Kopernika. 
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Cot odaie t kiedy? 


W sobotę: nieczynny 

Niedziela 24 bm.: „Mąż 1 żona, komedią 
Aleksandra Fredry o godz. 16 | 19.30 w 
sali starego teatru przy ul. Grodzkiej. 

Poniedziałek. 25 bm.: „Złote niedole', 
wodewil Wł. Krzemińskiego o godz. 19.50 
w sali nowego teatru przy ul. 20 Stycz- 
nia. 

Wtorek, 26 bm.: „Mąż 1 żora“ o godz. 
16.00 i 19.30 w sali teatru przy ul. Grodz= 
dziej. „Złote niedole', wodewi! Wł. Krze, 


mińskiego o godz. 15.30 i 19.30 w gmachu ` 


nowego teatru przy ul. 20 Stycznia, 


"KINA 


Pomorzanin Miasto nieuiarzmione, 
Polonia Upadek Berlina Il seria, O- 
rzeł Śmiali ludzie, Wolność, Orzeł 
Kaukazu | seria, Gryf Wyspa szczęśca 
Bałtyk Wilcze doły, Rozmalłości Pro- 
gram aktualności nr 8 na peronie 
dworca PKP. Dbaj o zdrowie, Sporł 
radziecki nr 4, 


PORANKI (godz. 11): 

24—25, bm, POMORZANIN: Sen o miło 
ści. 

26 bm, POMORZANIN: Potępieńcy. 

24—26 bm. POLONIA: Dwaj panowie F, 

24—26 bm. WOLNOŚĆ: Zawieja. 

24—26 bm. BAŁTYK: Grzesznicy bez 
winy. 

24—26 bm. GRYF: Curie Skłodowska. 


Dodatkowe seanse w niedzielę i święta 
Pomorzanin, Polonia 1 Wolność 13,30, 
Orzeł, Gryf, Batłyk 13,15, 


DYŻUR APTEK 
Apteka „Piastowska'* ul. Śniadeckich 
51, tel. 22-42, e 
Apteka „Przy Placu Teatralnym" Armii 
Czerwonej 10. tel. 19-62, 


RADIO NA FALI BYDGOSKIEJ 


NIEDZIELA, 24 GRUDNIA 1950. 

8.55 Program lokalny dnia, komunikaty 
11.15 Audycja dla wsi pt. „Wczoraj i 
dziś“ — opracował Jan Ciesielski 11.35 Re 
zerwa muzyczna 13.15 Koncert rozrywko- 
wy: Eugeniusz Raabe, — skrzypce, Grze. 
gorz Kardaś — fortepian, Tadeusz Polań. 
ski — akompaniament, Stanisław Kozłow. 
ski — montaż 16.00 Śpiewa chór „Halka“ 
pod dyr. Feliksa Tomaszewskiego 19.00 
Koncert orkiestry P. R. pod dyr. Arnolda 
Rezlera, Madgalena Jaglanka — sopran, 
Włodzimira Rezlerowa — skrzypce. 


$kiepy rem 
w okresie 
świątecznym 


Prezydium Miejskiej Rady Narodoe 
wej — Wydział Handlu w związku z 
okresem świątecznym zarządza co 
następuje: 

W «sobotę dnia 23 bm. wszystkie 
sklepy detaliczne pracować będą do 
godz, 19,00 a zakłady żywienia zbio" 
rowego do godz. 20.00 

W niedzielę dnia 24 br. wszystkie 
sklepy detaliczne będą czynne do 
godz. 15.00 a zakłady żywienia zbioe 
rowego do godz. 18.00 bez przerwy. 

W poniedziałek 25 bm. sklepy deta" 
liczne i zakłady żywienia zbiorowego 
będą zamknięte, 

We wtorek dnia 26 bm. sklepy des 
taliczne i zakłady żywienia zbioro* 


wego winny być czynne tak jak w - 


dni niedzielne. 


Nowe kadry 
spolecznych 
inspektorów pracy 


W ub, czwartek zakończył się 3 mie 
sięczny kurs społecznych inspektorów 
pracy, W kursie brało udział 68 słu- 
chaczy wy!ypowanych przez 3 Zarza”y 
Główne Zw, Zaw.: 41 z Zwąziu 
Zaw. Prac. Le'nych i Drzewnych. 18 z 
Zw. Zaw. Przem, Poligralicznego i 9 
z Zw. Zaw, Prac, Skórzanych. Kurs od. 
był się w Wojewódzkej. Szkole Zw, 
Zaw. w Bydgoszczy. Nowi działacza 
spoleczni, którzy obejmg funkcje za- 
kłodowych społecznych  inspek!'orów 
pracy składali egzamin przed Komis g 
złożoną z: przedstawiciela CRZZ — 
Stelmaszczyka. dyr. Woj. Szkoły Zw. 
Zaw. — Donato, przedstaw. Zarz. 
Główn, Prac, Leśnych i Drzewnycch— 
Newaka i Szafarza, z Zarz. Główr. 
Piac. Przem, Poligraficznego — Kamiń 
skiego i Dębowskiego oraz sekretarza 
podstawowej organizacji partyjnej 
przy ORZZ — Bryla, Eqzamn zdali 
wszyscy kursiści z wynikiem dobrym. 
Po więczeniu świodeciw z ukończenia 
kursu kurs'ści wysłspili z proqamem 
artystycznym, Wyróżnieni słuchacze o- 
trzymali dwułomowy słownik Polsko- 
Rosyjski, Są ło: Czupryński, Jerzewski, 
Go!25, Wara, Toboła, Kowal, Kowalsk” 
i Zabłocki, 

Kurs ten był iednym z pierwszych 
kursów ‘zorgan'zowanych przez Związ= 
ki Zawodowe | m'at za zadan a dostar 
czyć nowe kodry zakładowvch społecz 
nych inspektorów pracy (b) 
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Skarby morza 


(Dokończenie ze srony 3) 


kolenie kochać morze i zdobywać 
dla Polski, Wydaje się że lada woła 
zejdzie z porłrefu | wkróczv na po- 
kład miniaturowego  szkunera harcer- 
skiego „Zawisza Czarny”, którego był 
kapitanem, Tablicg z rzewnym wspom- 
nieniem uczczono załogę słatku „Zaąqło 
ba", zatopionego w r. 1943 na Atlan- 
tyku, A inni? — chciało bv się zapy- 
tać, myśląc o tylu poległych bohate- 
rach polskie: marynarki. Ale pamiętaj 
my że Muzeum Morskie jest dopiero 
w zawiązkul 

W daleką przeszłość przenoszą nas 
prymitywne łodzie  przedhisłoryczne, 
To już nie modele ale zabytkowe oka 
zy. które niegdyś nosiły na:zych przod 
ków po Bałtyku, a może į dalej. Łódź 
słowiańska z XI w. wydobytła w okoli- 
cy jeziora Łeba, zbudowana z drzewa 
dębowego, długa na kilkanaście me- 
trów, posiada dobrze zachowane dno 
i dzioby, brak natomiast ścian bocz- 
nych, Obok leżą dwa małe czółna, 
drążone w pniach sosnowych. 

W osobnej sali poznajemy przyrodę 
morską, od mieszkańców Bałtyku: 
mew, nurów, kormoranów — do ping- 
winów spod bieguna, olbrzymich żółwi 
korali i potwornie wielkich małży z 
Oceanu Indyjskiego, Wszystkie działy 
przetykane są bogało literaturą mor- 
ską, naukową i beletrystyczną, a nawet 
muzyczną. Zbiory Muzem zasiliły wy- 
datnie dary Zofii Janikowskiej, wdowy 
po uczestniku wyprawy Roqozińskiego, 
oraz spadkobierców Stan. Ledóchow. 
skiego. entuzjasty morza, który posia- 
dał w Warszawie prywatne muzem 


morskie, M Gr. 
JOLANTA LELIWA 
Pozdrowienie 


pracy 


Tony błyszczących czarno brył 
górnik wydziera wciąż z podziemi, 
by w dobrobycie dzisiaj żył 
lud odrodzonej polskiej ziemi. 
Oszczędza tabor maszyn, czas 

i na fransportu stoi straży 

by rósł dobrobyt pracujących mas 
rozległa armia kolejarzy. 
Walczą hufnicy w dzteń i w noc 


o jakość, fiość surowca, materiału, 
żeby wciąż rosła nasza moc 
zakusom kapitału. 


W budowy twórczy, stały wkżad 
każdą godzinę robotnik przelnacza. 
Niech nam w potęgę krzepnie mio 
[świat: 
Pokój, Dobrobyt wszystkim ludziom 
[pracyl 


najdroższy mąż, ojciec, teść i dziadek śp, 


kupiec 


Serca Pana Jezusa. 
Bydgoszcz, ul. Pomorska 71 


PRACOWNICY POSZUKIWANI 


Imstrukłorów zielarskich ewentualnie z praktyką 


lub przygotowaniem, oraz sekretarkę 


Centrala Zielarska Zakład Zielarski w Bydg 


szczy, ul, Dworcowa 43. 


RADIO 


NIEDZIELA, 24 GRUDNIA 1950 

ezja 1 muzyka 11.45 Mu-{17.30 Pam burmistrz z Pi- 
zyka 11.57 Sygnał czasu 1 |pidówki 18.0 Opowieść o 
hejnał z Wieży Mariackiej dwóch nocach zimowych 
12.04 Przegląd czasopism |20.00 Dziennik wieczorny 
12.15 Koncert 13.00 Audy- |20.30 Kolędy 21.00 Serena- 
cja oświatowa 14.00 Mu-|dy 21.16 Felieton 21.25 
zyka 14.40 Audycja racjo- |Koncert 22.20 Muzyka noz 
nalizatorska 14.50 Melodie |rywicowa 
ludowe 15.15 Śnieżna zima |wiadomości 23.10 Muzyka 


6.50 Początek audycji 
6.53 Sygnał czasu 6.55 Pro 
gram dnia 7.00 Muzyka 
8.00 Dziennik poranny 
8.15 Polska pieśń maso. 
wa 8.200 Muzyka 8.50 S. 
K. R. K. 9.00 Muzyka Or- 
ganowa 9.30 „O trunkach 
i napojach“ 9.45 Wieś tań 


czy i Śpiewa 10.0 Prze- 16.20 Koncert 


gląd prasy stołecznej 10.05 ski 17.00 Dziennik wieczor 
Skrzynka ogólna 10.20 Po. lny 11.20 Pieśni o pokoju |niec audycji. 


iż RÓ GORA OSR AGRO AB LE O EU 


Dnia 20 grudnia o rodz. 14-tej zasnął w 
Lo długich i cierpliwie znoszonych cierpieniach, 
opatrzony św. Sakramentami przeżywszy lat 60 mój 


Teofil Przybylski 


o czym zawiadamiają w głębokim smutku pogrążeni 


żona i syn z rodziną 


Pogrzeb odbędzie się w niedzielę dnta 24, XII. 
o godz, 14,50 z kaplicy cmentarza parafii Najśw. 


A 
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Prezydent NRD zwiedza budowę MDM 


Podczas wizyty warszawskiej prezy.dent NRD Wilheim Pieck zwiedził bu- 
dowę Marszałkowskiej Dzielnicy Mieszkaniowej, gdzie rozmawiał z przodow 


nikiem pracy, murarzem  MarianemCzajką, 


Foło-Film Polski 


Nowa epoka lodowa? 


aceni środkowych 
powierzchni Europy, Azji i Ameryki w 
odstępach kilkunastu tysięcy ta Były 
to okresy, kiedy czżowiek jeszcze nie 
istniał, i kłedy zamarzaż cały świat roś- 
linny, a z gatunków zwierząt te, które 
nie zdołały ujść do krajów cieplej- 
szych, wolnych od lodów. Epoki todo- 
we powtórzyły się trzykrotnie. 

Ta powtarzalność zjawisk we wszech- 
świecie istnieje od początku świała. 
Jedne z tych zjawisk występują ryt- 
micznie, tj. miarowo, w po 
staci i w równych odstępach czasu, in- 
ne ukazują się nie rytmicznie, nie jed- 


Tak więc zjawisko powtarzalności, 
bądź to rytmiczne, bądź to nierytmicz- 
ne, jest sianem powszechnym į takim 
pozostanie. Czy więc można się spo- 


Lisa srebrnego kupię, 
Zgłoszenia Aleje 1 Ma- 
ja 86 m, 2, od 14 do 
16. 


Do naszych 
- Inserentów ! 


Zawiadamiamy, że 
również 


Pocztowe przyjmują 


0921 
ogłoszenia drobne 
do naszego pisma. 
ADMINISTRACJA 
llustrowanego 
Kuriera Polskiego 


zatrudni 


o 
(2009 


23.00 Ostatnie 


Chopinow- |23.55 Program na dzień na 
stępny 24.00 Hymn i ko- 


dziewać 


zimę, 
ciepłych jeszcze okożo 100 lat 
obecnie spędzają zimy w Polsce i 
i krajach z klimatem umiarko- 
Takich p 


i 


*) Ferens B. Omffologia a zagadnie- 
nie nowej epoki lodowej,  „Wszech- 
świał” r. 1950 z. 4. 

Prof. dr Ludwik Zembrzuski. 


B. Osiejewa — „Wasiek Trubaczew | 
jego koledzy“ Wyd. Nasza Księgarnia, 
warszawa 1950 r. 

Iwan Wasilenko — „Zielony kuferek“ 
wyd. Nasza Księgarnia, Warszawa 1950. 
8. Marszak — „Pietruszka cudzozie- 
miec* (przedstawienie kukiełek) Wyd. 
Nasza Księgarnia, Warszawa 1950 r, 
Joanna Landy — Brzezińska — „Start 
(nauka czytania i pisania dla dorosłych) 
wyd. Nasza Księgarnia, Warszawa 1950 r. 
Karol Szpalski, Marian Załucki (ilustr. 
B. Bocianowski) „O dwunastu krukach* 
|= Wyd, Nasza Księgamia, Warszawa 
1950 r. 

8. Marszak — „Wąsaty psotnik* Wyd. 
Nasza Księgarnia, Warszawa 1950 r 
Hanna Januszewska — „Zwycięskie 
kielnie* Wyd. Nasza Księgarnia, War- 
szerwa 1950 r. 

Witali Bianki — „Dziupla* Wyd. Ne- 
sza Księgarnia, Warszawa 1958 r. 
Weronika Tropaczyńską — Ogarkowa— 
„i my walczymy o pokój* Wyd. Nasza. 
Księgarnia, Warszawa 1950 r. 

„Polska karykatura polityczna* pod re- 
dakcją J. Lenicy, A. Marianowicza i J. 
Szeląga, zawiera barwne reprodukcje 24 
czołowych  karykaturzystów polskich. 
Spółdz. Wyd. Ośw. „Czytelnik** Warsza. 
wa 1950. 

Mikołaj Gogol — „Poranek dygnitarza* 
(ttum. J. Tuwim, J. Wyszomirski) Spółdz. 
Wyd. Ośw. „Czytelnik*, Warszawa 1950. 


Ludzie 


odpoczywają 
w dawnej magnackiej rezydencji 
Lubostroń, m grudnin. | rego i innych. Ściany pałacu ponoć 


ILabostroń — to dawna rezydencja 
magnacka; dziś ośrodek wezasowy. 
Zjeżdżają tu wczasowicze z całej Pol- 
ski, lecz specjalnie upodobali sobie 
lubostroński zakątek mieszkańcy 
Śląska. Kierownik ośrodka uprzejmie 
informuje mnie, że z roku na rok 
rośnie liczba osób przybywających 
do Lubostronia na wczasy ze Śląska. 

— Czemu te zawdzięczać należy? 
— pytam. 

— Wydaje mi się — siye odpo- 
wtedź — że Ślązacy znajdują u nas 
to, czego im inne wczasowisko w tym 
stopniu, co Lubostroń, dać nie może. 
Myślę o pewnego rodzaju egzotyźmie. 

Istotnie, wystarczy zejść ze Ścieżki 
parkowej w leśne poszycie, aby czuć 
się tu jak w patirar. Napkoło lasy, 
przylaski, zagaje pełne grzybów, ja- 
gód i zwierzyny różnorakiej. 

Sam pałac lubostroński jest już 
mocno nadniszczony. Bynajmniej nie 
„zębem czasu”. Jest stosunkowo nie- 
zbyt starą budowlą, pochodzącą z 
drugiej ah Ma XIX wieku. Po uciecz 
ce właściciela gospodarowali tu hit- 
lerowcy, wywożąc przed opuszcze- 
niem Lubostronia co się tylko dało. 


.|A więc nie tylko meble, obrazy, ale 


także siedem (?!) skrzyń złota i sre- 
bra — jak to stwierdzili naoczni 
świadkowie — które były właściciel 
Lubostronia, hr. Skórzewski, ukrył w 
specjalnym, pieczołowicie zamurowa- 


.|nym skarbcu podziemnym. Znalazł 


się ktoś spośród wtajemniczonych, 
kto — prawdopodobnie za sutą na- 
grodą — zdradził Niemcom miejsce, 
gdzie ukryto kosztowności. Podobno 
w skrzymach tych znajdowało się 
także wiele cennych zabytków sztuki. 

Dziś z dawnych wspaniałości 
pozostało niewiele. Kolega po fachu 
z Poznania zwrócił mi uwagę na 
resztę obrazów, które w stanie już 
mocno nadniszczonym leżą sobie spo- 
kojnie w towarzystwie resztek rów- 
nie poniszczonych mebli pałacowych 
w szopce. Oglądamy duże maio- 
widła przedstawiające królów Polski: 


Kazimierza Wielkiego, Stefana Bato- 


„Wyniki ogólnopolskiego 
spisu urządzeń sportowych 


WARSZAWA. W dniu 20 bm. Generalny 
Komisarz Spisu Urządzeń Sportowych inż. 
Olszowski przesłał pismo do przewodniczą 
cego Głównego Komitetu Kultury Fizycz 


i. nej pos. Motyki w którym komunikuje. 


Akcja spisowa na terenie całego kraju 
została przeprowadzona w olbrzymiej 
większości miast, powiatów i województw 
sprawnie i terminowo. W wielu wypad- 
kach akcje ukończono przed terminem, 
zarówno na szczeblu powiatów i miast jak 
1 województw. 

Dzięki przedterminowemu  nadesłaniu 
materiałów oraz przy pełnej mobilizacji 
aparatu spisowego na szczeblu centralnym 
w dniu 20 bm. do godz. 15 dokonano pod. 
sumowania wyników spisu w skali ogól- 
nopolskiej. 

Równocześnie z tym pismem przewodni 
czącemu GKKF została przekazana karta 
zbiorcza elementów sportowych w całej 
Polsce. z 

Współpracujący przy spisie aktyw ZMP 
z całego kraju za przykładem ZMP-0w- 
ców z Zielonej Góry przystąpił do współ 
zawodnictwa, dzięki któremu wykonał 
przedterminowo powierzone mu. zadania. 
Należy podkreślić olbrzymi wkład pracy 
młodzieży ZMP-owskiej przy przeprowa- 
dzaniu spisu. I tak w woj. krakowskim 
z 600 komisarzy spisowych . 400 jest człon 
kami ZMP. 

Spis Urządzeń Sportowych przeprowa- 
dzony był bardzo sprawnie zarówno pod 
względem organizacyjnym jak i instruk. 
tabu. Dotarto do najdalszych powiatów, 
gmin i gromad. Komisarze spisowi niejed 
nokrotnie docierali do odległych zakąt- 
ków na rowerach. 

Przeprowadzony Spis Urządzeń Sporto- 
wych wykazał także mankamenty jak nie 


ich na terenie kraju, częściowo tylko wy. 
korzystanie wielu urządzeń. Spis był rów 
nież przeglądem stanu konserwacji. W 
wielu wypadkach wykryto obiekty sporto 
we, nieużytkowane lub przeznaczone dla 
innych celów. ; 


z Lubostronia | 
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pracy 


zdobiły kiedyś portrety wszystkich 
królów Polski. Zapytywany przeze 
mnie kierownik oświadcz 
resztki portretów oglądali już maw- 
cy, doszli jednak do wniosku, że nie 
stanowią one większej wartości za- 
bytkowej. 

W Lubostronin panuje swoboda nmi- 
czym nieograniczona. kto 
chce, pływa sobie kajakiem po No- 
teci lub pobliskim jeziorze. Kaja- 
ków ma do dyspozycji wczasowiczów 
ośrodek dostateczną ilość. Są też 
dwa po do gry w siatkówkę. Jest 
świetlica, a w niej dwa stoły do gry 
w ping-ponga. Jest też dość już za- 
sobna biblioteka. Wieczorem zaś, już 
tradycyjnie odbywają się w sali mat- 
marowej dancingi. lam gdzie 
niej hrabiowscy goście wiali się 
„arystokratycznie”, dziś naród weza- 
sowy skumany z radością wywija 
obertasy. . 

Każdy turnus lubostrońskiego wcza 
sowiska liczy około 200 osób. Każda 
spośród tych osób znajdzie tu coś dla 
siebie. Ten, kto pragnie ciszy — ma. 
ją w parku, z którym zrósł się las, 
ciągnący się nieprzerwanie całymi 
kilometrami. Ma go  wczasowicz 
wszędzie, dokądkolwiek tylko „AL 
dzie. W parku rosną dziwne i 
ko spotykane olbrzymy: klony i dę- 
by, sosny o szeroko rozpiętych ra- 
mionach, brzozy jasnokore, wierzby 
płaczące. Jest tu co nie miara i in- 
nych drzew, których nazw nie zna 
nawet człowiek tutejszy, jakieś cu- 
dzoziemskie odmiany, które na pol- 
skiej glebie wyrosły i czują się tu już 
swojsko. Tylko znawca może ÓŻ- 
nić je od polskich jodeł i świerków, 
które murem stanęły tuż za byłym 
„pańskim“ pałacem niby masa twazr- 
da i nieustępliwa, przypatrująca się 
uparcie parkowej wspaniałości. Dziś 
powrastały w park zasiane wiatrem, 
wymuskaneę słońcem. 

Piękny jest lubostroński zakątek, 
azyl ciszy i spokoju, oaza wypoczyn- 
ku dla zmęczonych nerwów. 

MOST 


a 


A oto ciekawsze cyfry Ogólnopolskiego 
Spisu Urzędzeń Sportowych: 

Boisk do piłki nożnej na terenie całego 
kraju jest 4083 z czego nieużytkowanych 
— 188, bieżni okólnych — 675 a bieżni 
prostych — 297, torów kolarskich — 24, a 
torów żużlowych — 33, strzelnic sporto- 
wych imałokalibrowych — 505 przy czym 
nieużytkowanych jest 131, boisk do siat. 
kówki — 11,813 a do koszykówki — 1868 
z czego nieużytkowanych — 140, kortów 
tenisowych — 746 z czego nieużytkowa- 
nych — 152, torów do jazdy szybkiej na 
łyżwach — 38 z czego nieużytkowanych — 
2 basenów pływackich bez skoczni 58, 
nieużytk. 10, basenów ze skoczniami 4%, x 
czego nieużytkow. — 7, skoczni trampoli. 
nowych i wieżowych — 34, łodzi sporto- 
wych różnego typu — 1533, sal głmnastycz 
nych — 1198, sal gimnastycznych zastęp- 
czych — 714, sal sportowych — 111, zjaz- 
dowych tras narciarskich — 16 a stalo. 
mowych — 10, skoczni narciarskich do 
13 m — 4, do 0 m — 18, do U m- m 
do 60 m — 10, powyżej 60 m — 2, torów 
saneczkowych i bobslejowych — 4%. 


HUMOR 
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— Widzisz, Azorku, fak się apom 
fuje, 


OGŁOSZENIA drobne po 1.50 zł za słowo. Minimalna 
opłata za 10 słów. Maksymalna ilość 30 słów. Ogłoszenia 
milimetr.: w tekście 10.80 zł. za tekstem 4.50 zł. nekrologi 
3— zł. za 1 mm. Ogłoszenia w specjalnej rubryce 30.— zł 
za 1 wiersz 2.łamowy (za tekstem). W niedziele i święta 
50% drożej. Za terminowe zamieszczenie ogłoszeń nie 
edpowiadamy. 
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